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f l H  uMjUłATA wynosi w Kznkowte 
■ M ^ eed e 1 kor., kwartalnie 6 kor., 
m  odnoszenie do doms dopłaca slp 

40 hal. mieaięcrnia

Na prowinoyi miesięczni* 2 kor. 70 h. 
kwatukinie 6 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 1C kor., w Innron 
f i u  tli ifin kwattalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

n r a  s e ] s d | u n | S  
10 teł.

GUS KABOnU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

Listy plenlęine, przekaiy na presnms 
ratę i mseraij nadsyłać naleiy fraaco 
do Adminlstracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę opróoz npowatnionyob 
ag-encyi przejmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarohii i w pań­
stwie niemieckim Reki&m&cye nie- 
opieczętt wane nie podlegają opłaoie 
pocz.owej. — Rękopisów redakoya ni.

m n u  n a d i  to . TOMASZA L  S I. 
Msrm tel««r.: „Błot Narado'*
T o m a s  l a e a r . . .  Nr IS i  T o la f. adari- 

■ M ra a y l I S ra k a m i I r .  S I —44.

08L06EKNIA (W ~aty) przyjmuje Admlnistracya btHUb Narodu*, aUca iw. iomassa U 86. — Od mięjica za wiersz droba«a mmern (petit) aa pierwaj ma 2t halerzy, za U 4 ł , następny ras U  haL, skUa tabeiaryeaay, boa co wy, od wiersza 30 nal aa 
y lsr w j ma, kaddy następny 15 hal. Nadsaians po 00 haL od wiersza za każdy rac. Nekrologi Itd. 80 haL Załączniki do ,Qłosa Narodn* Wiospexty, syrkiłame, ogłoszenia Itpj przyjmuje rię sa oj- i z ker. od 100 ega. dla zamlejsoowyeh, a 1 k. od 100 ega dla rai aj 
Siewyek psew— smtnrdw. Zamlęjsoowa ogioaasaia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski (Pasaż Elausmana), w Wlsdals Haassnsteln A T jflw , M. D I s ,  H. Seńnlok, K. Braun, R. Moean, H. Frledl, A. Joeosei w Antwerpii Jonas dl CU, uvs,.soe. -Kn,. -m .« „Propaganda*.

GyBri A Nagy. w Berllals F. K. CJoe. a Badap tarota J. Leopold, Bdaard Brawa, w Par,Aa F. J n u  l u k  A. Lorette M es Forda A CU, de RamkowskL

Na wiosnę
wielki wybór b ie l im y  k o lo ro w e j 
i b ia łe j, męskiej, damskiej I stołowej, 
erez najm odniejsi h a lk i n a j t a n i e j  

poleca

Jan nOWflK
o) Krakowie f  loryańska 14 Hotel pod Kóźą.

Zawiedzione nadzieje.
Przywódcy konserwatystów krakowskich — 

jak pisaliśmy w minionym tygodniu — rozpo­
częli zabiegi, aby nawiązać stosunki z nowoza- 
łożonem w dyecezyi tarnowskiej stronnictwem 
katolicko-ludowem. Nie pytając o zgodę : wza­
jemność drugiej strony, zaofiarował „Czas“ 
imieniem swych politycznych przyjaciół „usilne 
i gorące poparcie14 stronnictwu katolicko-ludo- 
wemu, natomiast inne grupy polityczne kato­
lickie w kraju napiętnował organ „Prawicy 
Nar.11 — na co już zwracaliśmy uwagę — jako 
szerzące „demagogię i społeczny radykalizm14. 
W ten sposób usiłował „Czas44 pozyskać sym- 
patye katolicko-ludowych, a następnie powoli 
wciągnąć ich w sojusz i narzucić im swoją o- 
piekę i metody politycznego działania.

Ale sympatye przywódców 
stronnictwa konserwatywnego

zastrzeżenie i że niejedno mamy im do zarzu­
cenia. Co do ostatnich czasów zwłaszcza, za­
rzucamy im, że wchodzili w układy ze Sta- 
pińskim, że człowiekowi temu, który  był 
i jest największym szkodnikiem ludu nasze­
go, użyczali poparcia i dawali mu pieniędzy 

łub przynajmniej pośredniczyli w ich dawa­
niu i w ten sposób pomagali temu człow ie­
kowi w jego niszczycielskiej robocie.

I z całym naciskiem powtarzamy tu  już 
raz przez nas wypowiedziane zdanie, że „ró­
wnie nieuczciwą rzeczą jest dać się przeku­
pić, jak i przekupywać44.
Nie mówimy tu o wszystkich członkach 
stronnictwa konserwatywnego, bo wiemy, że 
w stronnictwie tern były i są jednostki uczci- 
wre, szlachetne, szczerze i prawdziwie kato­
lickie, ale mówimy tu o obecnych kierowni­
kach tego stronnictwa. Kierownicy ci, aby 
utrzymać przy władzy i wpływach swoje 
stronnictwo pokazali brak zasad i dlatego 
też ieh stronnictwu ani ufać w zupełności, 
ani się z niem łączyć nie możemy. Niech nas 
jednak nikt nie posądza, że nie zgadzając się 
z działalnością konserwatystów krakowskich 
lub ją w niektórych rzeczach potępiając, 
uprawiamy radykalizm społeczny, coś w ro­
dzaju radykalizmu, choć nieraz udanego, 
p. Witosa lub innych demagogów.

Pod tym względem stronnictwo krakow­
skie może być spokojne. Radykalizmu spo­
łecznego nie uprawiamy i uprawiać nie chce­
my, bo nam na to nie pozwala ani sumienie, 
ani zasady katolickie44.
A więc „Lud katolicki44 przeciął stanowczo 

sieci, zarzucone przez Yeraksa i innych jego 
politycznych przyjaciół na katolicko -ludowych, 

krakowskiego J a zarazem przypomniał obecnym kierownikom 
skierowane ku j konserwatywnego stronnictwa ich największą 

katolicko-ludowym pozostały bez wzajemności, przewinę wobec etyki, ludu polskiego i narodu 
a więc nadzieje i plany nawiązania nowych sto- (całego, jaką było moralne i materyalne popie- 
snoków politycznych z katolickimi elementami ( ranie przez szereg lat największego wichrzy- 
w kraju i wprzągnięcia ich w rydwan swej par- cielą i demoralizatora wsi polskiej, 
tyjnej polityki zupełnie zawiodły. Nie dość na Zawód, jaki w tym wypadku spotkał kon­
tem; ta  subtelna polityczna kokieterya przy- : serwatystow krakowskich, jest niewątpliwie 
niosła Stańczykom zamiast spodziewanego so-1 bardzo przykry, chociaż był najzupełniej za- 
juszu a przynajmniej zbliżenia , nowe potępię-1 służony. Może nareszcie „Prawica Narodowa14 
nie ich sposobów postępowania w życiu pu- zastanowi się gruntownie nad swoją polityką 
blicznem. ( lat ostatnich", TTtÓra (Toptów acfźiła^ją prawie uo

Ostatni numer „Ludu Katolickiego44 — jak moralnego bankructwa i zechce publicznie potę- 
wiadomo organu katolicko-ludowych — przy- pić" politykę „brudnych dróg44 i daćw ten sposób 
nosi artykuł wstępny p. t. „My a konserw aty- gwarancyę, że metody działania, które podko- 
ści41, w którym redakeya oświadcza na zarzu-j pały zasady uczciwości publicznej, nigdy już

stosowane nie będą.
Dopiero bowiem, gdy stronnictwo konserwa- 

serwatystami toczyły się rokowania, mające wlie wyswobodzi się z pod wpływów jedno- 
na celu ustalenie wspólnego programu dzia- Stbk CZY 8TUP> które dla interesów egoisty cz- 
łania i podziału wpływów i łupów na wsi44. nych czy partyjnych poświęcały nawet dobro

, ogólne, wiążąc się z żywiołami społecznej i po- 
Naslępnie podnosi „Lud katolicki44, że ■ litycznej anarchii, — będzie ono mogło liczyć

na zaufanie i ewentualne współdziałanie z ką­

ty  czynione przez „Piasta44, że
„nieprawdą jest, jakoby między nami a kon-

„w polityce i wogóle w całej działalności
chce mieć ręce wolne. Dla chwilowego zwy 
cięstwa, dla zdobycia mandatu czy odniesie- j 
nia innej jakiej korzyści, nie będziemy zdra- j 
dzali swoich zasad, ani też nie będziemy i 
wchodzili w układy z ludźmi i stronnictwa­
mi, gdzie nie widzimy czystych i konsekwen- j 
tnie przeprowadzonych zasad religii kato­
lickiej44.

Wreszcie w sprawie stosunku swego do kra-

, tohekimi elementami w kraju. K. H.

kowskiego stronnictwa konserwatywnego 
katolicki44 oświadcza,

,Lud

„że co do stronnictwa tego mamy niejedno

Co buny na Cttwie i Rusi?
Publicystyka polska zaboru rosyjskiego po­

ruszona jest wezwaniem pp. Czesława J a n ­
k o w s k i e g o  i Aleksandra Ś w i ę t o c h o w -  
s k  i e g o, żeby likwidować na „kresach44, a 
„resztki44 polskości przenosić stam tąd do cen­
trum, na „obszar etnograficzny44, bo kresy i tak 
stracone!

Z głosów tego rodzaju mogliby nieśw iadomi

sprawy wnosić, że na litewsko - ruskich zie­
miach chodzi istotnie o jakieś drobne „resztki14 
których obrona wyglądałaby nie na wytrwa­
łość i hart, lecz na prosty upór. Warszawskie 
„Słowo44 (ofieyalnie „Kraj44, bo „Słowo44 jest 
właśnie zamknięte) zwraca tedy uwagę na dwie 
prace statystyczne o naszem posiadaniu na Li­
twie i Rusi. Jedno z tych wydawnictw, to ka­
lendarz miejski na r. 1914, opracowany przez p.
Dworzaczka p. t. „Nad Swisłoczą44. Zawiera 
on pracowicie zebrane dane, powiat za powia­
tem, miasto za miastem, a drobiazgowość jest 
tu  posunięta tak daleko, iż mamy spis wszyst- 
kch ziemian gubernij, podzielonych na dwie ka- 
tegorye : Polacy i niepolacy. Pomimo drobnych 
omyłek, nieuniknionych zresztą, jest to bardzo 
cenna i poważna praca. Trudniejsze zadanie 
spróbował wykonać p. E. Maliszewski, kusząc 
się o wyliczenie ilości Polaków i stanu ich obe­
cnego posiadania na całej Litwie i Rusi, w gra­
nicach dawnej Rzeczypospolitej. Obu tych prac 
dowódcy odwrotu z pewnością nie znają. —
Z trudem bowiem możuaby sobie wyobrazić, iż 
wobec tych liczb nie nasunęłaby się im na myśl 
kwestya, azali taka likwidacya, jaką proponu­
ją, jest wogóle, ze względu na jej kolosalny 
rozmiar, do przeprowadzenia.

Oto w Mińszczyźnie podczas kadencyi ziein- 
stwa 1913—1914 r. Polacy posiadali ziemi cen­
zusowej 1765 tysięcy dziesięcin, podczas, gdy 
nie-Polacy posiadali takiej ziemi 1682 tysięcy 
dziesięcin. Prawie wszystkie krochmalnie, — 
kilka dziesiątków, — są w polskiem posiada­
niu i znaczna większość gorzelni, których jest 
kilkaset. W Mińsku jest 20 proc. Polaków. —
Statystyka urzędowa do Polaków zalicza jedy­
nie inteligencyę i szlachtę — w ogromnej ilości 
wypadków, zresztą są to tu  synonimy. Otóż 
w gubemii mińskiej liczono 70 tysięcy szla­
chty, a 164 tys. Polaków, z czego należałoby 
wnieść, iż rosyjskiej szlachty jest tu tylko 6 
do 7 tysięcy. Pełny cenzus wyborczy do Rady 
państwa miało tu 468 Polaków i 113 Rosyan.

Przerzućmy się do Mohylowszczyzny, której 
żywioł polski najsłabiej jest reprezentowany ze 
wszystkich dziewięciu gubernij kresowych. Za 
czasów Rzeczypospolitej ciągnęły się tu  nie­
przebrane puszcze, bardzo nieliczni-1 przerywa być rozpowszechnione.' 
ne p resm w ork i i zaMłąnJa. Rozlegle starostwa 
dostały się po rozbiorze do rąk  rosyjskich dy­
gnitarzy. — Otóż i tu  przy wyborach do Rady 
państwa w 1907 r. cenzus posiadało 233 Pola­
ków, a tyko 165 Rosyan. W rękach polskich 
ziemian cenzusowych znajdowało się w 1909 r.
346 tysięcy dziesięcin. W powiecie Sieńskim 
stanowią one 70 proc. ziemi, w Bychowskim 
52 proc., w Oiszańskiiu 48 proc.

Wybieraliśmy dla lustracyi bynajmniej nie 
te gubernie, gdzie polskość trzyma się najle­
piej. I tam przocież idea Lkwidacyi musi się 
przedstawić jako chimera nie do osiągnięcia 
z praktycznych poprostu względów.

Jako ogólną liczbę Polaków w 6 guberniach 
Litwy i Balorusi podaje p. Maliszewski za rok 
1909 — 1,448.600, co z przyrostem naturalnym 
ludności wyniesie obecnie p ó ł t o r a  m i l i o -  
n a. Ilość ziemi w polskiem posiadaniu w 1909 
roku wynosiła 5,172.000 dziesięcin. Autor przy­
znaje poważną ilość strat, poniesionych w osta­
tnich pięciu latach i oblicza je w przybliżeniu 
na 172 tysięcy dziesięcin. Pozostanie w posia­
daniu polskiem pięć milionów dziesięcin, — 
dziesięć milionów morgów ziemi.

Specyalne dzieło o polskiem posiadaniu na 
Rusi wydał przed rokiem p. Joachim Baito-

szewicz. Jest to trzecia więc praca do oryen- 
tacyi naszej myśli. Liczbę Polaków oblicza 
autor w trzech guberniach Rusi na 800.000, a 
ilość posiadanej ziemi na 2,300.000 dziesięcin, 
czyli do pięciu milionów morgów. Wartość tej 
ziemi obliczono na 527 milionów rubli, a gdy 
dodamy do tej lit zby wartość domów polsłdoh 
w miastach i fabryczne nieruchomości, podnie­
sie się ona do 556 mil. rb. i uczyni 46.6 proc. 
wartości ogólnej nieruchomości, należącej na 
Rusi do wyborców ziemskich.

3umy, otrzymane przez p. Maliszewskiego, 
tak  się przedstawiają. Opierając się na danych 
z reku 1909, które wykazały na Litwie i Rusi
2.300.000 Polaków i uwzględniając przyrost 
naturalny ludności, otrzymamy na początek ro­
ku 1914 około dwa i pół miliona Polaków na 
kresach.

Gdy zaó do ilości ziemi cenzusowej dodamy 
ziemię, będącą w posiadaniu chłopów polskich, 
w niektórych okolicach, jak w paru powiatach 
gubemii grodzieńskiej, mieszkających równie 
zwarto, ’ak w Królestwie, otrzymamy polskiej 
ziemi na kresach co najmniej 15,000.000 mor­
gów.

Jeżeli porównamy ludność polską kresów 
z ludnością centrum, otrzymamy stosunek taki:
6.775.000 milionów Polaków w Królestwie, a
2.300.000 na Litwie i Rusi za rok 1909. A jeżeli 
porównamy powierzchnię ziemi, będącej w pol­
skiem władaniu w centrum i na kresach, wy­
padnie nam, że wobec 21,614.000 morgów zie­
mi, znajdującej się na gminnych terytoryach, 
z której przynajmniej 21,500.000 morgów jest 
w polskiem posiadaniu, Polacy na kresach po­
siadają 15,000.000 morgów. Otóż jest to więcej, 
aniżeli obszar ziemi, leżącej w guberniach: 
Warszawskiej, kieleckiej, suwalskiej, płockiej, 
kaliskiej i piotrowskiej, razem wziętych.

„Tyle mamy likwidować ? ! Byłby tó popro­
stu kataklizm dla Polaków, dla Rosyan, dla 
Rusinów i dla Litwinów. — Tylko za czasów 
Alaryka i Aty 11 i podobne operaeye były do po­
myślenia !“ — dodaje słusznie na końcu p. Ad. 
K., autor artykułu w „Kraju - Słowie44, arty­
kułu posiadającego wartość trwałą dla zawar­
tych w nim inJformąpyi, które i u nas powinny

Kunjer polityczny.
Filosemlcka Irredenta.

O filosemickiej irredencie w Galicyi zamie­
szcza tra fne uwagi Andrzej Niemojewski. Zwra­
ca on uwagę na politykę żydów i ich protekto­
rów, „robiących44 obecnie w niepodległościo- 
wości. Grupa ta rozumuje w następujący spo­
sób : naród polski ma w tej chwili gotować się 
do wielkiego dzieła wyzwolenia politycznego 
i dla tego nie należy krytyką rozdrażniać ży­
dów. Złym patryotą jest ten, kto żydom wy­
tyka szachrajstwa, grabież ekonomiczna i zdra­
dę. Żyd ma uchodzić za najlepszego Polaka, 
który, byle nie został rozdrażniony, stanie przy 
nas wiernie.

Oczywiście, żydzi z wielkim aplausem po wi­
tali hasło takiej filosemickiej irredenty i usilnie 
zajmują się jego kolportażem. Irredenta po­
zwala im wy kupywać domy i ziemię polską, bo 
„niepodległościowiec44 nie będzie się przecież 
sprzeciwiał takiemu wywłaszczeniu, by żydów 
„nie drażnić44. Więc niech sobie Polacy budują 
Polskę —»na papierze — niech tylko kłócą się

o oryentacye, niech formują kadry strzeleckie, 
to wszystko doskonale sprzyja żydowskim in­
teresom. A gdy jaki Polak pomyśli t a k ż e  
nad budowaniem d o b r o b y t u  Polski, nad 
stworzeniem handlu i przemysłu w i a s n e g o, 
wówczas żydzi uderzają w gwałt. „Panie Po­
lak — wołają — bądź Pan lepiej romantykiem, 
niepodległościowcem. Panie Polak, jaki to ła­
dny instrument szabelka. Czy to Panu przystoi 
paskudzić się tak brzydkim interesem, jak han­
del44.

Więc nie drażnić żydów. Więc wywijać dalej 
szabelką i myśleć prometejsko. Ziemię i intere- 

j  sy zostawić żydom.
Oto hasło irredenty filosemickiej!

O taktykę posłów słowiańskich w Sejmie ślą­
skim.

Onegdaj oabyło się w Cieszynie polityczne 
zgromadzenie „Polskiego Zjednoczenia narodo­
wego41 grupującego głównie polskich protestan- 

' tów śląskich, których na zewnątrz reprezentuje 
poseł Dr M i c h e j d a. Na zebraniu tern p. Z a- 
b a w s k  i, redaktor „Dziennika cieszyńskiego” 

j po. uszył kwestyę taktyki posłów słowiańskich 
w Sejmie śląskim. „Dotychczasowa taktyka 

| posłów — mówił Zabawski — była zbyt łago­
dna, zbyt kompromisowo nastrojona, co nywo- 
ły wało wśród ludności niezadowolenie. Dobrze, 
że wreszcie posłowie stanowisko swe zmienili, 
urządzając secesyę z Sejmu, choć także s ilną. 
też była wśród nas opinia, że raczej powinni 
byli oni Sejm rozbić przez obstrukcyę. Mówca 
wnosi, aby posłom wyrazić uznanie za tę zmia­
nę dotychczasowej taktyki, wyrażając równo­
cześnie żądanie, by w przyszłości klub słowiań­
ski przyjął taktykę ostrzejszą, a w danym razie 
nie cofnął się przed obstrukcyą. Wniosek ten 

I uchwalono44.
Ponieważ wezwanie do zmiany taktyki w 

Sejmie wyszło także z własnego po^ła Dra Mi­
chejdy obozu, więc wolno mieć nadzieję, że po­
słowie słowiańscy rozpoczną wreszcie energi­
czną walkę z sejmową większością niemiecką o 
prawa dla ludności słowiańskiej, a przede- 
wszystkiem o sprawiedliwą pod względem na­
rodowym i społecinym reformę ordynaoyi wy- 
boreioj dw fcejmti.

kom entarz do rewelacyj Wittego.
„Nowoje Wrcmia'4 ogłosiła niedawno sensa­

cyjne, od hr. Wittego pochodzące, reweiacye o 
układach celem zawarcia sojuszu rosyjsko - 
niemiecko - francuskiego. Na układy te miał 
się podobno zgadzać cesarz Wilhelm, uważając 
swego sojusznika Austro - Węgry za państwo 
bliskie upadku. Obecnie w „Pester Loydzie44, 
znajdujemy uzupełnienie tych rewelacyj. — 
A mianowicie planowane przymierze zwrócone 
było ostrzem p r z e c i w A n g l i i .  Proponowa­
no także Austro Węgrom akces do tej wielkiej 
antyangielskiej koalicyi, ale Monarchia odmó­
wiła. Autorem planu był kanclerz rosyjski ksią­
żę Lobanow, zaś hr. Witte usiłował pozj skac 
dlań ces. Wilhelma.

Zbrojenia Francyi.
Izba deputowanych francuska, przyjęła w o- 

statnich dniach 2-miliardowy kredyt na zbroje­
nia. Ponadto uchwaliła Izba 443 głosami prze­
ciw 7U kredyt dodatkowy w sumie 217 milionów 
franków, z powodu operacyj wojskowych w 
Maroku. Gabinet Doumergue a forsując poży­
czki wojskowe, pragnął usunąć z platformy 
wyborczej agitacyę za obroną narodową i ewen-
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WSPÓLNY P R Z Y J A C IE L
Pflwleió.

— Człowiek nie zna siebie — mówił dalej. — 
Nikt nie wie, co w nim tkwi, dopóki godzina 
hi* nadejdzie. Są tacy, dla których godzina ta 
nie nadchodzi nigdy. Szczęśliwi! o, szczęśliwi! 
Dla mnie chwila, w której panią ujrzałem, sta­
ła się tym momentem. Od tej chwili niema już 
tu  spokoju — powtarzał, uderzając się w pier­
si. — Burza, straszna burza.. .  to pani dzieło.

— Dosyć panie, dosyć — przerwała Liza. — 
Nie mówmy już o tem, bedzie to lepiej i dla 
pana i dla mnie.

— O nie, nie, za dużo cierpiałem. Musi pani 
wysłuchać mnie do końca. Zaczekajmy jesz­
cze chwilkę, aż odejdzie latarnik.

Ustąpiła, bo czyż mogła zrobić inaczej? Pło­
myki latarni gazowych wytrysły tu ówdzie 
w ciemności, a oni rozpoczęli znowu swój mę­
czący spacer.

—- Pani przecie dobrze wie, że ją kochani. 
Nie wiem, czem jest dla innych to uczucie, ale 
dla innie znaczy ono Tvle, co zupełna utrata 
własnej wolności. To jest straszna siła, z którą 
walczyłem, ale której się oprzeć nie mogę, 
W pani jest ta siła. Pani może mnie wciągnąć 
wt topiel, w ogień, posłać na szubienicę, na ka­
żdy rodzaj śmierci, jakiby pani wybrała, dla­

tego mówiłem przed chwilą, że mnie pani zgu­
biła. Ale z drugiej strony, gdyby mnie pani 
przyjęła, mogłaby mnie pani tak samo pocią­
gnąć do wszystkiego, co dobre; spełniałbym 
lepiej jeszcze swoje obowiązki, zyskałbym wię­
kszy jeszcze szacunek ludzki; a  pani byłaby ze 
mnie dumną. Brat pani znalazłby we mnie 
opiekę, oparcie, żylibyśmy wszyscy razem, pra­
cowali wspólnie. Wiem, że to wszystko nie do­
syć, że nie mówię tego co należy — ale gdyby 
pani widziała, jakie to wszystko jest prawdzi­
we, okrutnie prawdziwe. Proszę nie odpowia­
d a j zaraz. Obejdźmy jeszczt raz dokoła 
cmentarz.

Ustąpiła i tym rażam, a gdy pov racali znotfu 
na to samo mlttjsoe 1 stanęli pod latarnią • -  
Bradisy rzekł:

— A więc?
Słuchał uważnie, skupiając całą siłę woli 

dla usłyszenia i przj jęcia tej odpowiedzi.
—> Jestem panu wdzięczna z całego serca 

i spodziewam się, że znajdzie pan inną ko­
bietę godną siebie, która da panu tyle szczę­
ścia, na ile pan zasługuje — ale ja nie mogę.

— Czy się pani dobrze zastanów Ja?  — sze­
pnął głucho Bradley. — Czy nie zostawi pani 
sobie trochę czasu do namysłu?

— Nie panie, to zbyteczne.
— Czy jest pani pewna, że pani nie zmieni 

zdania?
— Zupełnie pewna.
— W takim razie — syknął, zwracając się 

do niej twarzą i uderzając w mur pięścią tak 
silnie, że zdarł sobie skórę prawie do kości — 
proś pani Boga, żebym go nie zabił.

Wyglądał w tej cliwih tak strasznie, że Liza

krzyknęła i chciała uciekać, ale on chwycił ją 
za ramię.

— Proszę mnie puścić!
Odwróciła głowę i na szczęście dla siebie 

nie widziała rysów jego, ściągniętych w stra­
szliwym skurczu. Opanował się nadludzkim 
wysiłkiem woli i naraz twarz jego powlekła 
się kamienną niewzruszoną maską, jakby za­
stygłą w śmierci.

— Niech pani nie ucieka, wszak jestem już 
spokojny.

Zażądała znów, by ją, puścił i spojrzała mu 
W oczy z wielkim spokojem i godnością. Ni­
gdy jeszcze nie wydała mu się tak  piękną; ale 
spuścił oczy przed jej wzrokiem. Puścił jej ra­
mię i skrzyżował ręce na piersiach.

— Tak! Naturalnie — mruknął. — Wiedzia­
łem dobrze, że to On. Ten pan... Wraybume.

— Co! co! — przerwała mu Liza. -— A więc 
to jemu grozisz pan w przystępie szełu P

Zagryzł wargi, ale nie zaprzeczył.
— Powiedz pan wyraźnie, czy to panu W ray­

bume groziłeś pan przed chwilą9
— Nie groziłem nikomu, a tylko...
Liza spojrzała mimowoli na jego rękę ża­

ki wawioną od uderzenia o mur, spostrzegł to
i otarł krew rękawem

— Nie groziłem nikomu — powtórzył —
chociaż wiem, że pani przyjmuje tego pana
i słucha go pani z przyjemnością, nie tak, jak
mnie

— Pan Wrayburne okazał mi dużo dobroci
i względności w dniu śmierci mego ojca.

— Tak, naturalnie, to jest bardzo względny
pan i pełen dobroci.

— Zresztą pan go nie znasz, cóż panu do
niego? — oburzała się Liza.

— Owszem, znam go i obchodzi mnie on 
bliżej, niż pani myśli.

— Dlaozego?
— Bo to dla niego i przez niego pani mnie 

odrzuca. Wiedziałem o tem z góry idąc tutaj, 
widzę go jeszcze pomiędzy sobą a  panią, wie­
działem z góry, co mi pani odpowie, a przecież 
przyszedłem tu i mówiłem z panią, czując, że 
się poniżam. Gdyby pani wiedziała, jak nisko 
upadłem we własnych oczach 1

Liza czuła się dotkniętą, ale milczała, bo żal 
jej było jednocześnie tego człowieka na k tóre­
go mękę musiała patrzeć.

— Godność ludzKą, szacunek jaki miałem 
dla siebie, wszystko podeptał ten człowiek.

— AU1 pan się myli, pan jest w błędzie.
—• Wcale nie. Rozmawiałem z nim, a cn już 

wtedy lekceważył mnie, bo wiedział co się sta­
nie.

— Skądże znowu? ależ to obłęd.
—* Nigdy nie byłem przy zdrowszych zmy­

słach, i zdaję sobie doskonale sprawę, ze zna­
czenia moich słów. I niech pani sobie zapamię­
ta, że ja nikomu nie grożę — gdyby jednak coś 
się stało — niech mi pani wriny nie przypisuje, 
bo ja tylko zestawiam fakty. W tej chwili nad­
szedł Karol, Liza rzuciła się ku niemu z radoś­
cią, a i nauczyciel oparł ciężko rękę na ramie­
niu swego ucznia.

— Powracam do siebe rzekł i nie staraj się 
ze mną widzieć, aż jutro rano, zastaniesz mnie 
w szkole jak zwykle. Odwrócił się i odszedł bez 
pożegnania.

— Co mu zrobiłaś ? — spytał szorstko Karol, 
który zauważył odrazu że rozmowa nie poszła 
pomyślnie. Czemu nie odpowiadasz, czy straci­

łaś mowę? Pociągnął ją za rękę tak brutalnie, 
ze Liza wy rwała mu się mówiąc :

— Uważcj na siebie paro lu  i nie mów do 
mnie takim tonem.

— Nie zawracaj mi głowy twoimi tonami, 
a powiedz lepiej dlaczego pan Headstone od­
szedł taki zagniewany.

— Musisz wiedzieć co na zaproponował.
— Naturalnie że wuem, chce się z tobą ożenić.
— Lecz ja musiałam mu odpowiedzieć, że to 

się stać nie może.
— Musiałaś? Dlaczego musiałaś? Czy nie ro­

zumiesz tego, Ż9 on jfest tysiąc razy więcej wart 
od ciebie?

— Przyznaję mu to chętnie, ale nie kocham 
go i nigdy *,a niego nie w y jd ę .

— Ładna z ciebie siostra, nie ma co mówić. 
A czy pomyślałaś o mnie i czem byłoby to dla 
mojej karyery ?

— Nie chcę ci robiu wyrzutów Karolku, ale 
sam przyznasz.....

— Co mam przyznać? — Widzę tylko, że 
chcesz shańbić mnie i siebie i robi ci to przy­
jemność. Człowiek, którego wszyscy nazywają 
ozdobą szkolnictwa, zniża się do ciebie i chce 
cię podnieść, wydobyć z tego błota a ty robisz 
jakieś ceregiele.

— Ależ nie, Karolu, pot iedziałam mu tylko, ■ 
że życzę mu aby znalazł inną godniejszą ode- 
mnie.

Cierpliwość z jaką Liza znosiła jego wyrzu­
ty, a może pamięć na dawne dziecinne lata, 
zmiękczyła na chwilę twarde serce samolub­
nego chłopca.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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tualne ataki na siebie za opieszałe wprowadze­
nie w życie ustawy o 3-letniej służbie wojsko­
wej.

Zmiana w gabinecie angielskim.
Przesilenie ulsterskie doprowadziło już do 

dymisyi jednego z ministrów. — Podał się do 
dymisyi 8 e e I y. minister wojny. —  Jak  
wiadomo — 8 e e 1 y zawarł z oficerami
czternastej brygady kawaleryi układ przy-: 
rzekający im. że nie będą wysłani przeciw Ul-1 
sterczykom. — Opinia angielska skrytykowała i 
ostro ten samowolny i naruszający dyscyplinę 
wojskową układ z oficerami, co stało się bezpo­
średnim powodem dymisyi ministra. — Tekę 
wojny objął po nim premier Asąuith. Według 
ustaw angielskich, każdy poseł po przyjęciu 
teki ministeryalnej, musi poddać się nowemu 
wyborowi.Asąuith zawiadomił przeto Izbę gmin. 
że objąwszy tekę wojny, przestaje być posłem 
i opuścił salę obrad.

Ustąpili również: feldmarszałek French i je­
nerał Edward. Obaj dygnitarze współdziałali 
z ramienia Rady wojennej, przy zawarciu fa­
talnego układu z oficerami. Marszałek French 
był na wypadek wojny predestynowanym wo­
dzem armii lądowej. Nazwisko jego wsławione 
w wojnie burskiej, znane z walk pod Ladysmith 
i Kmberley, otoczone jest aureolą czci w An­
glii. Jego dymisya — prawdopodobnie nie o- 
stateczna — jest więc bardzo przykrym dla 
rządu epizodem.

O Rumunię.

Wymowne cyfry.
Z cyfr pojedynczych, rozrzuconych po arty­

kułach i notatkach dziennikarskich, trudno wy­
robić sobie pojęcie o tein, jak przedstawiają 
się obecnie siły zbrojne państw europejskich. 
Dlatego leż — sądzimy — nie bez interesu 
będzie przytoczyć za wiedeńskiem pismem 
tachowem »Die Vedette« szereg następujących 
danych, które tworzą treściwy, lecz pełny obraz 
sił, jakiemi rozporządzają państwa trójprzymie- 
rza, państwa trójporozumienia, państwa bałkań­
skie, a wreszcie Szwecya:

Austro Węgry 16 korpusów armii, 49 dy 
wizyj piechoty, 10 dywizyj kawaleryi. Korpus 
Uczy 3 dywizye, formacye rezerwowe trzymane 
są w tajemnicy.

Niemcy 25 korp. arm., 50 dyw. piech., 11 
dyw. kaw., 25 dywizyj piech. rezerw. 1. linii.

Włochy 14 korp. arm., 24 dyw. piech, 4 
dyw. kaw., 10 dywizyj piechoty rezerwowej Ił. 
linii.

(w Europie), 70 dyw.Rosya 30 korp. arm. v.t iv u j ir • i r
piech., 24 dyw. kaw. (i 8 samodzielnych b ry -; ponownego zbliżenia się do Rosyi
gad), 50 rezerwowych dywizyj piechoty. ' ' v 1“ J ~:

Nieustanna, choć nie zawsze widoczna, ry- 
walizaeya między państwami trójprzymierza 
a trójporozumienia, jest powodem, że mocar­
stwa szukają pilnie sojuszników' wśród państw 
drugiego rzędu, które ze względu na to, iż siły 
dwóch głównych zgrupowań mocarstw są pra­
wie równe, mogą ewentualnie stanowić czynnik 
rozstrzygający. Obecnie jesteśmy świadkami 
akego zabiegania o wciągnięcie w sojusz 

Szwecji przez trójprzymierze, a Rumunii przez 
trójporozumienie. Później zaś przyjdzie z pe­
wnością kolej na Hiszpanię, która już teraz zo­
staje w sferze interesów trójporozumienia, oraz 
na Holandyę, która z racyi swego położenia 
geograficznego, będzie musiała, acz niechętnie, 
poddać się pod rozkazy swego potężnego są­
siada — Niemiec. Czy zaś tak zazdrośnie strze­
żona i ongi przez państwa europejskie uroczy­
ście poręczana neutralność Belgii i Szwajcaryi 
uchroni, że od wciągnięcia w wdr wielkiej woj­
ny europejskiej, która niby nieubłagane fatum, 
zawisła nad naszą częścią świata — to godzi 
się wątpić.

ZwTacaliśmy już niejednokrotnie uwagę czy­
telników „Głosu Nar.“ na te zabiegi mocarstw 

na rolę, jaką obecnie zaczynają odgrywać 
w polityce europejskiej Szwecya i Rumunia, a 
które do niedawna jeszcze niewiele troszczono 
się w- centrach, gdzie „robi się11 ta polityka. — 
Dzisiaj zaś pragniemy zapoznać czytelników 
z tern, co o zamierz.onem, względnie po części 
już dokonanem przeciągnięciu Rumunii na stro­
nę Rosyi, a temsamcm trójporozumienia, pisze 
prasa rosyjska, biorąc asumpt z zamierzonych 
zaślubin syna. następcy tronu rumuńskiego, 
ks. K a r o l  a. z w. księżn. O 1 g ą. najstarszą 
córką cara Mikołaja.

„Now. Wremia“ w artykule wstępnym je­
dnego z ostatnich numerów p. t . : „Rosj’jsko - 
rumuńskie zbliżenie1' pisze, międzj' innem i:

„Rola Rumunii w rzędzie państw bałkańskich 
była zawsze specjalną. Związki dynastyczne 
zbliżały ją do Niemiec, podczas, gdy jej polity­
ka narodowa wymagała zbliżenia do Rosyi. — 
Król Karol umiał zawsze wyjść z trudnego po 
łożenia i stawiał zawsze w decydujących chwi­
lach historycznych interesy narodowe ponad 
uczucia dynastyczne. W r. 1877 wziąt on udział 
wraz z wojskami rosyjskiemi w wojnie o wy­
swobodzenie. Gdy zaś przed laty został zato 
mianowany feldmarszałkiem armii rosyjskiej, 
a W. ks. Mkołaj Michałowicz wręczył mu bu 
ławę marszałkowską, król Karol znów zrozu 
miał, że interesy narodowe Rumunii wymagają 

,,!1 A~ i uprzedza-
zwrócił

z w. ks. Olgą), które przyczyni się do jeszcze 
większego zbliżenia się Rumunii do Rosyi, są 
ostatniemi ogniwami łańcucha faktów, wskazu 
jących, że Rumunia już się ostatecznie oswo­
bodziła z pod wpływów trójprzymierza. Wie­
deńskie zaś gazety stwierdzają, że fakt ten jest 
wynikiem błędów popełnionych przez dyplo- 
macyę austryacko-węgierską11.

Na ostatnie to zdanie pisać można bez za­
strzeżeń, lecz z dodatkiem, iż jest to j e d e n  
t y l k o  w y n i k ,  b ł ę d ó w  d y p l o m a c y i  
a u s t r ya C k o-w ę g i e r s k i e j ,  spełnionych 
w ciągu kilku lat ostatnich.

1

« Ł
[jąc najlepszych łudzi swego narodu 

Francya 21 korp. arm., 47 dyw. piech., 10. się bezwarunkowo na drogę intensywnego po
dyw. kaw., 19 rezerw, dyw. piech. terytor. p. (III. i łączenia się z Rosyą.
linii): 145 pp., 21 batal. j „Zwrot rumuńskiej opinii publicznej dokony-

Rumunia 5 korp. arm., 10 dyw. piech., 2 wał się zwolna. Przechodziły dziesiątki lat 
dyw. kaw., 5 rezerw, dyw. piechoty. • podczas których ani jęki siedmiogrodzkich Ru

Bułgarya 3 korp. arm , 9 dyw. piech., 2 munów, skrępowanych węgierskimi więzami 
dyw. kaw , 9 rez. brygad piechoty. i ani napomnienia tych rumuńskich działaczy

Serbia 10 dyw. piech, 2 dyw. kaw . 5 rez. którzy zrozumieli doniosłość prawosławia w 
dyw. piechoty. hstoryi Rumunów, nie znajdowały echa wśród

Czarnogóra 4 dyw. piechoty, po zmobiiizo- rumuńskiej inteligencji. Dopiero ostatnia woj- 
waniu wszystkich sił wystawi 60.000 ludzi. j na bałkańska i jej wyniki dały w Bukareszcie 

Grecy a 11 dyw. piech., 11 rezerw, dywizyj j impuls do zmiany zapatrywań tj. do zmiany ru-
i muńskieeo frontu z zachodu na wschód11.piechoty.

Turcya 14 korp. arm., 42 dyw. piech, prze­
prowadzana jest reorganizacya forniacyj rezer­
wowych.

Szwecya 6 dyw. piech., 1 dyw. kaw., for- 
macye rezerwowe I. i fi. iinii 300.000 ludzi.

W  powyższym wykazie opuszczono Anglię, 
gdyż jej w o j s k a  l ą d o w e  nie mogą odgry­
wać jakiejś wybitniejszej roli na kontynencie 
podczas wojny europejskiej. Natomiast na mo­
rzu Anglia ze swymi 72 dreadnoughtami (15 w 
budowie), 36 krążownikami pancernymi (2 w 
budowie) i 9  opancerzonymi krążownikami trzy­
ma prym wśród mocarstw europejskich.

Na ogół biorąc, m o c a r s t w a  t r ó j p o r o ­
z u m i e n i a  rozporządzają 90 dreadnoughtami 
(31 w budowie), 61 krążownikami pancernymi 
(8 w budowie) i 20 opancerzonymi krążowni­
kami (4 w budowie). Mocarstwa zaś, należące 
do t r  ój p r  z y m i e r  z a , posiadają : 63 dread- 
noughty (13 w budowie), 26 krąż. panc. (3 w 
budowie) i 58 opancerzonych krążowników (10 
w budowie).

muńskiego
Kończj" się wspomniany artykuł ustępem 

w którym, jak to mówią, „wychodzi szj-dło 5 
worka11. Mianowice nie jakieś cele ideowej
natury są powodem, że Rosyi zależy bardzo na 
zbliżeniu się do niej Rumunii, bo

„Zbliżenie się Rumunii do Rosjd jest faktem 
bardzo znamiennym w odniesieniu do wzrostu 
„prestigelu11 naszego imperyum wobec spraw 
europejskich. To zbliżenie będzie także najle 
pszą odpowiedzią na to straszenie Rosyi, któ 
rem zajmowała się w ciągu ostatniego miesiąca 
prasa niemiecka i część prasy austryacko-wę 
g-ierskiej11.

Petersburska zaś „Rieez11, omówiwszy przy­
jazd rumuńskiego następcy tronu wraz z ma: 
żonką i synem do stolicy Rosyi, pisze w ten 
sposób:

„W izyta rumuńskiej pary książęcej wraz 
młodocianym synem Karolem wywołała wiele 
rozstrząsań w prasie państw, należących dc 
trójprzymierza a szczególnie w prasie austrjra 
cko-węgierskiej. W artykułach najpoważniej 
szych organów tej prasy podniesiono, że przy 
jazd do Rosjd tych wysokich osób oraz ocze 
kiwane wydarzenie (tj. małżeństwo ks. Karola

Madiarsty pcohód ( (« worz#.
(mg) Obecna koalicya srbo-chorwaeka, tworzą­

ca większość w sejmie zagrzebskim pokazała już 
dowodnie, że w taktyce niczem nie jest lepszą od 
dawnych mndiarouów, pokazała, że zależy jej je­
dynie na trzymaniu władzy w rękach swoich. Co­
raz częlciej słychać narzekania, że ich materyalne 
korzyści chwilowe i  osobiste opłacać się musi czę 
sto ...publicznemi ciężkiemi stratami.

Parlament budzyński uchwalił obecnie ustawę 
wywłaszczania gruntów w okolicy Rjeki. Fakty­
cznie jestto wywłaszczanie Chorwatów z ich po­
morzą. Koalicya na „sejmie niemym11 na ekspro- 
pryacyę tę zgodziła się. Ba, gdy opozycya w Za­
grzebiu się odezwała w tej sprawie, koalicya sta­
nęła w obronie nowej ustawy! K iedy na ulicach 
zagrzebskich i na wiecach- ozw ały się demonstra- 
cye, kiedy protesty podniesiono na zgromadzę 
niach narodowych w Suszaku, Osieku i innych 
miastach, koalicya nie znalazła nic więcej na swe 
usprawiedliwienie, jak tylko naiwną wiarę, że Izba 
panów (madiarska! z trzema madiaronami chorwa 
ckimi!) robi w ustawie gwaraneye korzystne dla 

■horwacyi.
Parlament węgierski uchwalił, że minister han­

dlu (z imienia wspólny ehorwacko-madiarski, z 
stoty swej madiarski) i zarząd pomorski w Rjeee 
mają prawo w interesie żeglugi morskiej wywłasz­
czyć posiadaczy ziemskich na wybrzeżu chorwac 
kiom. N ie oczekiwano od koalicyi, żeby ona po 
pierała ideę tryalizmu, ale nie śmiano nawet przy 
puszczać, iżby nie stanęła w obronie Istniejących  
obowiązujących jeszcze praw Chorwacyi. Powstali 
tedy przeciw koalicyi wszyscy: „prawasze11, „ob 
zorasze11, „supilowey11 i liberalna młodzież naro 
dowa. 1 nic dziwnego. W szelkie prawnicze wykrę 
ty, jakoby ustawa nie była ważną, bo stało się to 
za plecami delegatów chorwackich, a sprawa jest 
wspólną Chorwacyi i W ęgier —  że Izba panów 
jeszcze ma głos itd., to wszystko bez znaczenia 
bo chorwackie pomorze faktycznie stanie się w ła­
snością węgierskiego skarbu państwowego. Rząd 
węgierski nietylko posiędzie na własność wybrze 
że, ale może na niem tworzyć różne przedsiębior­
stwa madiarskie i tworzyć je będzie, bo do tego  
zmierza wywłaszczenie, w ięc potworzy tu porty 
przystanie madiarskie, kąpiele i fabryki, zagarnie 
w swe ręce rybołostwo, które obecnie jest w rę 
kach Chorwatów', posiadających wybrzeże. Ani 
węgierska władza pomorska, ani węgierski mini 
ster handlu nie będą m yśleli o korzyściach jakichś 
dla Chorwratów.

Nowa ustawa oznacza ni mniej ni więcej, jak 
tylko to, że Węgry, którym Rjeka już nie wystar­
cza, a sąsiedniego chorwackiego Suszaku im sic 
wydzierżawić od Chorwacyi nie udało (chcieli na 
99 lat dzierżawy!), chcą Zagarnąć wszystkie dostę­
py dp Adryatyku. Do tego prą zwłaszcza od chwi-

I 3 — »no»ołn KnilAnroA nni‘f włs_flnV

telowi chorwackiemu Biondićowj zburzyć swój
dom na brzegu (chorwackim) martwego kanału 
rzeczki Rjeki —  i to bez jakiegobądź odszkodowa­
nia. Arogancka impertyneneya władzy pomorskiej 
jest bezpodstawna i bezprawna. Co dopiero będzie, 
gdy pisany paragraf mieć będą !

W iadomość o ustawie wjrwłaszczającej przejęła 
grozą nietylko Chorwatów, ale i Słowieńców. Lu­
blański „SlOYenec11 biada, że kiedy Słowieńcy w al­
czą o Tryest, koalicya wydaje wr ręce madiarskie 
Pomorze. Ale Słowieńcj', wytrawniejsi politycy, 
szukają rad przeciwko złu. „Nie w szystko jeszcze 
stracone. Możliwe, że teraz w szystkie żyw ioły o- 
pozycyjne w Chorwacyi się połączą, albo że przy­
najmniej prawasze obu skrzydeł się połączą'1. — 
W szakże przekonali się, że ich waśń wzajemna o- 
słabiła trochę chorwacką, a wzmocniła stronę ma- 
diarską. „Czyż zjednoczenie prawaszów nie możli­
we? Czyż nie jest możliwą kooperacya?!... Jak 
niegdj'ś w sz\Tstek naród chorwacki zjednoczył się 
przeciw Kimonowi, tak niechby teraz się zjedno­
czył przeciwko nowym madiaronom".

Nr. 74

K a 1e n d a r z  y k a s  t r o nom ic z  n y: Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 20; 
zachód przypada o godz. 0 min. 0 9; długość 
dnia godzin 12 minut 49.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w o
środę św. Hugona, pojutrze we czwartek św 
Józefa Obi. N. M. U. Wspom.

Pogoda Dnia 30 - go marca termometr do­
szedł od -f- 0'4 do -{- 2'7 G. — barometr pod­
nosił się.

Dnia 31-go marca o godzinie 7 rano stan 
barometru 754 7 mm, termometru --  0 8  G. 
Wiatr północno-zachodni.

Od wydawnictwa.
Naszych kw artalnych i iniesięcznycl 

prenum eratorów  prosimy o j a k  najry­
chlejsze odnowienie prenum eraty , celem 
uregulow ania nakładu.

W arunki prenum eraty  ogłoszone są 
w nagłów ku dziennika.

Nowo przystępujący prenum eratorzy 
zgłaszać się m ogą albo w prost do Ad­
m in istracji „Głosu Narodu11, Kraków, 
ul. św. Tom asza 35, albo za pośrednic­
tw em  ageueyi.

8. Gabwlska, Pałac Spiski, Kraków
IV y o ą jm u je  ! sprsedąj* plesrwaieraęd&ych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
u  gotów kę lub na spłaty naw et dwudalesto 

a ie tią o u te  bm saileaki.

Pracz z towarem praskim ! 
KupaJcle tylko a  chrześcijan!

KRONIKA.
środa 1 kwietnia. LXI. Z o ty r a n i c n a u k o w e 

To w. Filozoficznego o godz. 0, w semin. filoz. (ul. Św. 
Anny 12, na dole) z referatem Ks i>rof. Dra Konstan 
tego Michalskiego p. t. : „Metody we współczesnej 
etyce pozytywistycznej we Franeyi“ (część druga).

Piątek 3 kwietnia. O d c z y t Dra A. Grossa „O 
noweli podatkowej11 staraniem Tow. prawniczego i e- 
ki-nomieznego o godz. C wieczór w auli Uniw. Jngiell.

Sobota 4 kwietnia. O d c z y t  prof. Rudolfa Wacka 
w • Lwowa „Z podróży na kole do Hiszpanii i na Bał 
k w  sali Tow. technicznego, staraniem Krak. klu- 
óu cyklistów i motorzystów.

1’ o s i e d z e n i e sekcyi pszczcluiczej Tow. Ogro- 
dniczego«w sali Tow, Ogrodniczego (ul. Gołoba 1. 18) 
o godz. ;{ popoł.

Niedziela 5 kwietnia. L o t e v y a s p o ż y w c z a  
na rzecz bursy Tow. opieki nad niezamożną młodzież:] 
.•/.kół óreiinich w parku krakowskim o gmlz. 8 -popoł 

Liga sp o lsz cze n ia  m iast.
W t o r e k  o godz. 8 wicez.: Posiedzenie Radyj . - - - , o godz. M wiecz.:

li, kiedy Austrya zaczęła budować port własny ( Ligi. 
pod W ołoską i Opatiją (Abacya), TJ~!‘ ~ 1! 7Idzie o to, czy
północno - wschodni Adryatyk zostanie chorwa­
ckim, czy stanie się madiarskim.

Głosy prasy madiarskiej najlepiej pouczą Chor­
watów o celu ustawy. „Pesti Naplo11 pisze bez o- 
gródek: „W Chorwacyi odbywają się  demonstra- 
cye przeciw ckspropryaeyi. Chorwaci powiadają

7 posiedzenie drobnychO z w a r t e k o godz 
kupców spożywczych.

P i ą t e k  o godz. 0 wiecz. posiedzenie sekcyi pro 
pagandy i sekcyi drobnego handlu i przemysłu.

O godz. 8 Konferencya w sprawie czynności 
systemu dzielnicowego.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa właścicieli re­
alności w Krakowie, które pierwotnie odbyć się miało 
29 marca br., odbędzie się dnia 5 kwietnia 1914 r. o*r  ̂ / • . , , * • , . ‘—'J niałv« vi»̂  uuf/cułic oiy uum/ u u „>vwu« ,, „ .

ze nam me dadzą tej części pomorzą, które nam jest ,‘U 0  popołudniu w sali Rady powiatowej przy ul. Pl
koniecznie potrzebne do rozszerzenia przystani jarskiej 1. 1, parter.
rjeckiej. Oni powiadają, że Pomorze jest chorw ac-1 Msza św . na intencyę Arcybraetwa Przen. Sakra- 
kie. W tym przypadku madiarska polityka doszła ( w J ó ^ a E ^ a  f i  Me 
do punktu, gdzie me śmie się liczyć atu trochę z ,)ędzc si(, 1|U>gła (Hlj)VÓ w druK; czwartek z powodu
Chorwatami. Inne kraje, skoro potrzebują porno- przypadającego na ten dzień W. Czwartku,
rza, zabierają je silą. My zaś mamy najwyraźniej-1 Adoracya kapłańska Najśw. Sakramentu odbędzit
..ze prawo wszelakim .po.obem  o trzy m a ć  dla me-
bie Pomorze. To jest jedyna droga do św iatowego i Krajowa konferencya nauczycielska, która miała
handlu madiarskiego. ]się odbyć w Krakowie dnia 1 i 2 kwietnia b. r. pod

Jak to w  praktyce będzie wyglądało owo wy- przewodnictwem c. k. Inspektora krajowego szkół
właszczenie, w idzą już na Suszaku (przy Rjece), • ,(1)von} Mieczysława Zaleskiego, z powodu nie, , . t»j i . . i . przewidzianej przeszkody przewodniczącego odroczo
gdzie władza pomorska z Rjeki stanęła przeciw jna została na czas późniejszy. Termin konferencyi we 
autonomii chorwackiego miasta i nakazała obywa - 1  właściwym czasie będzie podany do wiadomości.

Kraków, dnia 31 marca.
Lista wyborców do Rady m. Krakowa oddaną 

została do przeglądnięcia stron interesowanych 
jeszcze 23 b. m. Dotychczas ruch reklamacyjny 
jest bardzo słabym, wptynęlo bowiem zaledwie kil­
kanaście reklamacyj. Jak przewidują, nich rekla­
macyjny i większo zajęcie wyborami nastąpi do­
piero przed świętami.

Organizacya podmiejskich gmin. W Związku 
kat. w łaścicieli realności w Półwsiu odbyło się 
w piątek Walne Zgromadzenie, na którem poru­
szono szereg aktualnych spraw charakteryzują­
cych namacalnie macosze traktowanie gmin przy- 

i łączonych przez Radę względnie magistrat miasta 
Krakowa. Uchwalono n. p. bez protestu choćby je­
dnego radcy z gmin przyłączonych ustawy o opła­
tach za kanały miejskie po 25 K od metra frontu 
realności —  której to ustawie prez. Leo prędko do­
pomógł w e Lwowie do uchwały sejmowej. Niespra­
wiedliwość przebija rażąco przy obliczaniu opłat 
według tej ustawy np. właściciel kamienicy 3 lub 4 
piętrowej mającej 20 m. frontu a pobierający czyn­
szu rocznie np. 40.000 K zapłaci za kanał 500 K, zaś 
właściciel domku zam ieszkałego przez swą rodzi­
nę, lecz którego front wynosi 50 m. gdyż ma obok 
stajnię, dół z gliną i t. p. zapłaci 1250 Kil

W alne Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, ażeby 
tak tej ustaw y jak i noweli do ustawy budowlanej 
zupełnie nie stosowano, natomiast ażeby stworzoho 
nową, zastosowaną do obecnych potrzeb a szcze­
gólnie sprawiedliwą, ustawę budowlaną, któraby 
ównież obejmowała opłaty kanałowe według klu­

cza procentowego od podatku czynszowego.
Dalej uchwalono zażądać od prezydyum miasta 

ażeby wszelkie projekty ustaw i rozporządzeń do­
tyczących w łaścicieli realności przed przedłożeniem  
pełnej Radzie udzielane były „Stałemu Kom iteto­
wi Związków kat. w łaścicieli realności11 jako też. 
ażeby na zwoływane ankiety w sprawach dotyczą­
cych bezpośrednio lub pośrednio właścicieli real­
ności był również powoływany reprezentant „Sta­
łego Komitetu Związków kat. w łaścicieli real­
ności11.

Stosunki i interesy właścicieli realności w gmi­
nach przyłączonych będą jeszcze długie lata od­
mienne od stosunków starego Krakowa, dlatego 
też „Stowarzyszenie właścicieli realności w Kra­
kowie11 składające się z katolików' i ż y d ó w  nie 
może zastępować interesów „Związków katoliek, 
właśc. real.11 jak to miało miejsce w ankiecie w 
sprawie stróżów kamienicznych. Projekty podane 
przez p. Dra Musilla mogą byrć dobre dla niego. 
Dra Steinberga, Landaua i t. p„ którzy mają po 
kilkunastu lokatorów a nie dla właściciela real. 
urzędnika na Salwatorze lub gospodarza gruntu 
na Zwierzyńcu, Prądniku lub t. p.

Uchwalono również domagać się jak najrychlej­
szego uporządkowania rynku wzgl. jńacu targo­
wego na dawnym stawie, a tern samem usunięcia 
targów przy ulicy Kościuszki.

Ponieważ słuszne żądania gmin przyłączonych 
są przez zarząd miasta traktowane po macoszemu, 
uchwalono zgodnie z innemi gminami przyłąceo- 
nemi urządzić o g ó l u y  w i e c  w łaścicieli real­
ności, zaprosić nań również wszystkich posłów kra­
kowskich, ażeby zapoznać ich z temi stosunkami.

Zgromadzeniu przewodniczył prezes p. Matz, za­
bierali głos pp. Sikora, Wolny, Żurowski, Russek, 
Olewiński, Dr Gryziecki, p. Pinkalska i w. i.

Z teatru miejskiego. „Car Aleksander I11, który 
w sobotę wejdzie na repertuar naszej sceny i wy­
pełni wszystkie wieczory przyszłego tygodnia,' jest 
wstrząsającym obrazem rozkładu społeczeństwa  
rosyjskiego. Niemoc rewolucyi u dołu zlewa się 
z niemocą widomej głow y autokratyzmu w posę­
pną całość, pełną silnych scen. Cały niemal perso- 
nal naszego teatru bierze udział w próbach tej 
sensacyjnej nowości.

Towarzystwo im. Wita Stwosza. Doroczne wal­
ne zebranie tego Towarzystwa odbędzie się w pią­
tek dnia 3 kwietnia o godzinie 4 po południu w

Pamiętnik filozoficzny
Brzozowskiego.

i.
Stanisław Brzozowski należał do coraz lii /, 

niejszego szeregu umysłów współczesnych, któ­
rych wspólną właściwością jest sprzeczność 
między zasadą poglądu na świat a życiem m y-1 
śli: Intellektualista wyznający i propagujący 
irracyonalizm, niby absolutny władca narzuca­
jący poddanym konstytucję. Intellektualizm 
wyziera ze wszystkich kart jego książek, a do 
nieumiejących czytać przemawia słowami „Pa­
miętnika11: „Bo w gruncie nie dbam o nic, tylko 
o to, co jest myślą i jej wypowiedzeniem. Gdzie 
to się kończy, kończy się moje czucie11 (str. 27). |

Dwulitość jest klątwą filozofa woluntarysty, 
jeżeli filozofii nie przeobrazi, jak Nietzsche, 
w sztukę lub apostolstwo. U innych intellekt, 
poznawszy własną niższość i zależność od woli, 
mści się samobójczem zaprzeczeniem jej samej, 
wciąż rodzącej go macierzy (Schopenhauer), 
albo przezwawszy się „intuieyą11 pragnie ucho­
dzić za coś innego, niż jest (Bergson), albo wre­
szcie zatraca zupełnie zdolność budowania cał­
kowitego poglądu na świat. Tak było z Brzo­
zowskim; mówi on w „Pamiętniku11, że byłoby 
dobrze, gdyby ktoś młody napisał o nim mo­
nografię, że potrzeba mu takiego kompendyum 
jego własnych myśli i jest przekonany, że we 
wszystkiena, c© pisał, jest jakaś jedność i ca­
łość... „Człowiek o pewnych zdolnościach i o 
szczerej woli myślenia i poznawania byłby 
w stanie z dotychczasowych moich prac wy­
łuskać już całą organiczną moją filozofię11 (str. 
159.) zapewnia Brzozowski, skarżąc się na nie- 
rozumienie poziomu jego pracy i bagatelizowa­

nie jej w pochwałach. Widocznie sam nie czul 
się zdolnym do syntezy własnych myśli.

Sprzeczność między intellektualizmem jako 
cechą gatunkową umysłu filozoficznego i wo­
luntaryzmem jako treścią poglądu na świat, 
jakkolwiek rodz cały szereg innych, szczegóło­
wych sprzeczności, nie może być uważana za 
wadę, za podstawę do zarzutów, jest to bowiem 
jedna z antymonii życia samego, takich, (kto 
pomyśli — zrozumie analogię) jak kara śmierci 
na gwałcicieli praw życia, jak  idealne zadanie 
lekarza: działać na społeczeństwo w tym kie- j  
runku, by on sam stał się istotą zbyteczną, jak 
analogiczny stosunek nauczyciela do ucznia. 
Antynoma taka nie jest błędem, lecz zapowie­
dzią wartości: jej rozwiązanie istnieje jako cel 
i obowiązek, jako zagadnienie moralne bardziej
niż teoretyczne.

Brzozowski wcześnie zdał sobie sprawę, żc 
dla filozofii nastaje nowa era, zapowiadana 
przez Nietzschego, że jednak nowi filozofowie 
nie umieją się jeszcze przystosować do swego 
zadania, kturem jest „ ś w i a d o m e  p r z e ż y ­
w a n i e  p r o c e s ó w  b y t o w y c h 11 („Idee11 
str. 66). Lecz chociaż jeszcze przed rokiem 1905 
mógł rozumieć, że mj'śl jest także rzeczywi­
stością, dopiero jednak pod koniec działalności 
miał odwagę być sobą, pokonać antynomę swe­
go umysłu. Potwierdza to samowiedna przed­
mowa do „ldej11, której celem było zbliżyć au­
tora osobiście z czytelnikiem, zanim to uczjmi 
zamierzony już wtedy Pamiętnik. „Zmieniały 
się, mówi Brzozowski, moje stosunki do różnj'ch 
grup ludzi i kierunków, ale wewnętrznie moja 
działalność pisarska była nieustannym pamię­
tnikiem pracy filozoficznej, zmierzającej kon­
sekwentnie do jednego i tego samego celu11. 
Cel ten określilibyśmy jako wy z woliny autoin- 
telłektualizmu przez zrozumienie „czjmnego 
charakteru myśfi11.

Zrozumienie to tkwi już w pierwszych pra­
cach Brzozowskiego, ale jest tam tylko teore­
tyczne skrępowane wpływem studyowanego 
wtedy Avenariusa i czemś więcej jeszcze. Czy­
tamy w Parniętnku: „Urodziłeś się myślicielem 
nie zastałeś miejsca dla tego typu ludzi w spo­

łeczeństwie. Od wczesnych dni dzieciństwa po­
jono cię automatycznie, uporczywie, przeświad­
czeniem o „nierealności11 twoich instynktów. 
Odebrano ci dobre sumienie w tern, w czem je 
mieć mogłeś.... Przez długie lata  dojrzewał 
w tobie charakter, któremu byłeś wierny, ale 
jako występkowi, jako brakowi charakteru. 
W ten sposób wypaczona dusza nie wyprosto­
wuje się już nigdy. Jesteś garbaty moralnie i fi­
zycznie. Teraz przynajmniej nie daj się zatrwo­
żyć11 (str. 135). Tymi słowy skarży się Brzo­
zowski nietylko za siebie, ale za wszystkich, 
którym przynależność do polskiego społeczeń­
stwa nic pozwoliła poświęcić się pielęgnowaniu 
cnót teoretycznych. Wyjątkowe położenie na­
rodu narzuca tak artystom jak myślicielom pol­
skim obowiązek nie tylko ideowej ale publicy- 

j  stycznej służby dla ojczyzny jako pierwsze 
przykazanie twórczości. Wielcy romantycy, 
wierni tej służbie całą potęgą uczucia i wiary, 
wzbijali się na szczyty sztuki i myśli, bo miłość, 
nie pozwalając im na egoizm twórczośió, czy­
niła sprawę narodową najsilniejszem i zapład- 
niającem przeżyciem osobistem. Przyszło u- 
świadomienie, krytj'cyzm, niemoc: dusza a rty ­
sty zmaga się z duszą narodu — oto treść 
„Wyzwolenia11 Wyspiańskiego. Dotychczas po­
eta i myśliciel był równocześnie publicystą, 
albo dezerterem z pola pracy narodowej. Jeżeli 
zaś był obojętny dla sprawy narodowej, to 
wszczepione mu przez środowisko przeświad­
czenie o wyższości czynu w ciasnem i popular- 
nem pojęciu kazało mu wysługiwać się jakie­

m ukolw iek innemu programowi. Brzozowski

; wcześnie wstąpił w szeregi socyalizmu i bliż- 
' szym był zrazu kulturze umysłowej rosyjskiej 
niż polskiej; w marksizmie znalazł filozofię czy­
nu, której zawdzięczał ścisłą metodę myślenia 
i działania myślą, ale jego własne ja  pozosta­
wało poza obrębem marksizmu. Przybyszewski

-  i  » -i • •! wyposażył go na całe życie „w głód żywej 
powstającej we własnej duszy prawdy11 („Idee11. 
Przedmowa, str. XX.), prawdy tej jednak szu­
kał napróżno w próbach pogłębienia marksi­
zmu; twórczość Młodej Polski, literatura euro­
pejska, Nietzsche, wszystko to tworzyło w nim 
pierwiastki niesharmonizowane z zasadniczym 
kierunkiem myślenia. Rewolucya z roku 1905 
była czynnikiem przełomowym w jego rozwoju. 
Brzozowski unarodowił się, jego „ponaclmark- 

' sowskic ja przyswoiło sobie kulturę roman- 
1 tyki polskiej1. Materyalizni historyczny pod­
dany próbie uczuć narodowych wymagał prze­
budowy. Ważył się na to autor „Legendy Mło­
dej Polski11, bo doświadczenie rewolucyjne na­
uczyło go, że każda myśl rodzi coś w życiu; im­
puls dał mu Sorel i przeobrażenia w soeyali- 
zmie zachodnio-europejskim. Właściwie jednak 
dopiero katastroficzne zerwanie z partyą wy­
zwoliło go zupełnie. Gdyby nie to, kto wie, czy 
miałby dość mocy na zrzucenie jarzma dyscy­
pliny, w której dobrze się czuję tylko ludzie 

1 wymagający, aby ktoś ich w myśleniu wyrę- 
1 czał. Możliwe, że ta właśnie bezmyślność prze­
rażona rosnącym wpływem Brzozowskiego na 
młode, więc czytające jeszcze umysły, zgoto­
wała mu upadek. Każda demokracya, jak uczy 

| historya, umiała pozbywać się ludzi nadmiernie 
ponad tłum wyrosłych, a nikt tak nie lęka się 
niezależnej myśli, jak konserwatywny „po­
stęp11. Sprawa nie jest jasna, ale to pewna, że 
klęska człowieka wyzwoliła w Brzozowskim 
myśliciela. W „Pamiętniku11 jest kilka zabój­
czych uwag o ludaiach, szukających w postępo

woścl koncesyi na bezmyślność. Brzozowski był 
pliny, w której dobrze się czują tylko ludzie 
ich antypodem, od początku był nieortodok- 
syjnym, lecz krytycznym zwolennikiem mark­
sizmu, ale dopiero w osamotnieniu uzyskał cał­
kowitą niezależność myśli, zrozumiawszy, że 
jego praca nad sobą jest „samoistną rzeczywi­
stością11, dla której wyłącznie ż jx  potrafi, że 
dając życie własnym myślom tern samem staje 
się członkiem „niezniszczalnej pracującej Pol­
ski11 („Idee11, Przedmowa). Pogłębiona jaźń wy­
starcza odtąd sama sobie, nic potrzebuje już 
odwoływania się do llumu, jego sankcyi; pod 
wpływem Newmana wyzbywa się demagogii, 
którą łatał Brzozowski luki myśli swojej jesz­
cze, jak  sam przyznaje w „Legendzie11 (Parn. 
str. 146). Myśliciel przezwyciężył demagoga i 
obejrzawszy się poza siebie zapragnął odnowić 
związki z tern wszystkiem, co w jego życiu by­
ło własną, istotną, pracą jego ducha. Uzupełnie­
niem „Legendy11 są „Idee11, zbiór dawniejszych 
prac filozoficznych i pani nowych. Wydał je 
Brzozowski wiedząc, że dni jego są policzone, 
że może nie zdoła sam ująć swycli myśli w ca­
łość syntetyczną. Oczekiwał tego od innych, a 
tymczasem szedł dalej, pogłębiał i rozszerzał 
życie swej jaźni. W życiu tem ukazał się czyn­
nik nowy, który mógł stać się podstawą synte­
zy Brzozowskiego: dojrzewało pragnienie wia- 
ry religijnej, potrzeba osobistego zetknięcia 
z Bogiem. Najciekawsze kartki „Pamiętnika11 
pozwalają wniknąć w niezwykły, niemający nic 
wspólnego z tak zwanem nawróceniem proces, 
który w myśli się począł, lecz w niej nie skoń­
czył. Czego myśl nie mogła -  4

{Cu d. n.).
dokonała śmierć.

K azim ier: Bereiijński.
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doiuu przy ul. Piotra Michałowskiego 18 w mie­
szkaniu p. Stanisława Radziejowskiego, prezesa 
trgoż Towarzystwa, Na porządku dziennym spra­
wozdanie z prac za rok uliegły, projekty na przy­
szłość i wybory. Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego jeden z członków Towarzystwa przedłoży re­
ferat, dowodzący, że istnieiue malarza Hansa Sues- 
sa z Kulmbachu jest mistyfikacyą, że dzieła tegoż 
śuessa, znajdujące się w Krakowie i w zagranicz­
nych galeryach malował Jan Wielki, cechmistrz 
krakowski.

Wieczór muzyczny. W ubiegły czwartek w klu­
bie prawników i kole artystyczno-literackiem od­
był się wieczorek muzyczny o bardzo obfitym pro­
gramie, Znana już z występów w ostatnich cza­
sach p. Marya Ottówna odśpiewała szereg pieśni. 
Wystąpili dalej p. Kazimierz Klakurka, uczeń prof. 
Giebułtowskiego, barazo wiele zapowiadający 
skrzypek, p. Zygmunt Dygat, uczeń p. Klary Czop- 
Uuilaiifowej, wreszcie deklamatorzy ze szkoły p 
Gabryelsktego, pp. Gustaw Lasoń, pani J. N., oraz 
p. Wacław Szarmotan.

Kurs uzupełniający dla nauczycieli szkół śred­
nich odbędzie się w Uniwersytecie Jagiellońskim 
pod kierownictwem prof. Dra L. Stembaclia, oraz 
inspektora radcy dw. E. Dworskiego. Kurs obej­
mować będzie nauki matematy czne i przyrodnicze. 
Wykładać oeaą w Collegium physicum profesoro­
wie- Gałecki, Natanson, X. Pawlicki, Rudzki, Smo- 
luchowski, Śleszyński, Zaremba, Żórawski, w Col­
legium minus, ul. Gołębia 11: prof. Morozewkz; 
w Zakładzie geologicznym, ul. św. Anny 6: prof. 
Szajnocha; w Zakładzie anatomii porównawczej, 
uL św. Anny 6. prof. Hoyer; w Zakładzie zoologi­
cznym, ul. św. Anny 6: prof. Godlewski, Heinrich, 
Korczyński, Marchlewski Raciborski, Sawicki 
i Siedlecki.

Wielki turniej szermierczy o mistrzostwo Gali- 
cyi, który staraniem krak. Klubu szermierzy, od­
będzie się w dniu 4 i 5 kwietnia b. r., buazi wiel­
kie zainteresowanie w tu t  kołach sportowych. — 
Sądząc ze znacznej ilości zgłoszonych współzawo­
dników, będą to największe tego rodzaju zawody, 
jakie kiedykolwiek u nas wiaziano. Dotychczas, 
prócz k. k. s., zgłosiły swój udział w turnieju na­
stępujące Kluby i Tow. szermiercze: Krak. oficer­
ski Klub szermierzy, Lwowski Klub szermierzy, 
Oddział szermierzy „Sokoła1- macierzy we Lwom* 
i Klub szermierzy we Lwowie. Zawody rozpoczną 
aie w dniu 4 kwietnia b. r. o godz. 8 rano (w mniej, 
sali St. Teatru) klasyfikacyą na florety. Tego sa 
mego dnia o godz. 3 popuł. odbędzie się klasyfika- 
cya na pałasze i część „poul", zaś w n mtępnym 
dniu, t. j. 5 kwietnia od godz. 8 rano, aż do ostate­
cznych rezultatów, dalsza część „poul“. Zawody 
zakończy w tym samym dniu o godz. 8 wieczór, 
w wielkiej sali Starego Teatru, uroczysta akade­
mia, której szczegółj doniosą afisze.

Nowa wystawa. W pałacu sztuk pięknych otwar­
tą została w niedzielę dnia 29 b. m. ogólna wysta­
wa obrazów, która mieści dwie zbiorowe kollekcye 
dzieł pp. Zefira Ćwiklińskiego i Bolesława Buyki. 
Nadto w wystawie biorą udział: pp. Karol Biske, 
Włodzimierz* Błocki, Romuald Dubiński, Julian 
Fałat, Jan Gumowski, Eugeniusz Kazimirowski, 
Stanisław Klimowski, Józef Krasnowolski, Filip A. 
dc Laszló, N Ordętanka, Stanisław Paciorek, Jó­
zef Piotrowski, Michał Rekucki, Maryan Ruznm- 
ski, bronislnw a Rycbl er - Janowska, Mieczysław 
Skabowski, Józef Śperber, Piotr Tiecić, Henryk 
Uziemblo, Mieczysław Trzciński, Jan Wojnarski, 
Józef Wrzesiński.

7-aŁazanr przedstawienie „Misterj-um". Policya 
Lrakowaka zakazała przedsiębiorcom „Misteryum" 
przestawień w budynku cyrkowym naprzeciw 
Parku krakowskiego. Zakaz przedstawień umoty­
wowali tem, że budynek cyrkowy nie nadaje się 
tto tego rodzaju przedstawień. Przedsiębiorcy mugą 
natomiast dać kilka przedstawień „Mister; urn" 
w innym przez siebie obranym Dudynku.

Echa oszustw w zakładzie witraży inż. żeleń­
skiego. Na onegdajszem posiedzeniu Izby radnej 
oądu krajowego karnego zapadła odnośnie do a- 
resztowanego przez policyę Konkiewi.za uchwała 
zatwierdzająca jego areszt. Konkiewicz — jak io 
już podaliśmy — przejmował listy z zamówienia­
mi. nadchodzące do zakładu inżyniera p. Żeleńskie­
go i przez to dopuścić się miał sz* regu nadużyć.

Dnie kwidtka. „Liga dla spolszczenia miast" 
przysyła nam następujący komunikat:

Zwiacamy uwagę Pań urządzających dnie 
kwiatka na krajową produkcyę kwiarów, która 
dzięki wyrobieniu się w tej gałęzi śmiało staje do 
konkurencyi z importowanymi wyrobami. Wysta­
wa kwiatów, urządzona przez Koło kobiet Towar 
rzystwa pomocy przemysłowej, wykazała jak pię­
kne są wykonania krajowe, które zastąpić mogą 
w zupełności obce wyroby i nakładają obowiązek, 
aby w dniu kwiatka tylko niemi się posługiwano.

Zwracamy uwagę na „Warszawską pracownię 
kwiatów sztucznych" Kraków, Karmelicka 1. 46, 
Spółkę kwieciarską w Grójcu pod Alwernią, na 
której czele stoi Hr. Andrzejowa Potocka i X. pro­
boszcz Sidziński.

Z krakowskiego klubu szachstów. Z powodu zmia­
ny lokalu klubu o'" pierwszego kwietnia br. wydział 
zaprasza Szanownych Członków o łaskawe pizybyci > 
o k dżinie 6 wieczorem na otwarcie nowej siedziby. 
Kub miefci się obecnie: Rynek główny Nr. 16, I p. 
w kawiarni p. Frączka — nad sklepem pana Toma­
szewskiego.

Sekcya miernicza w Tow. Technicznem. Zawiąza­
na od r. 1918 w łonie Krakowskiego Towarzystwa Te­
chnicznego Sekcya miernicza, na której czele stoi Zar 
rząd złożony z prezesa Jana Krudysza, zastępcy pre­
zesa Stanisława Stahla, Sekretarza Józefa Borny oraz 
członków Zarządu: Bobrow akiego Rudolfa i S weryna 
Ryazkowskiego zajmuje się między innemi nadawa­
niem i wyszukiwaniem posad technicznych. Uprasza 
się wobec tego wszystkie biura techniczne, a przede- 
wszystkiem geometrów cywilnych o zgłaszanie wol­
nych miejsc pod adresem Sekcyi Mierniczej do Sekre­
tariatu Krakowskiego Towarzystwa technicznego, 
Kraków Straszewskiego 28.

Biuro wywiadowcze Krajowego Związku turysty* 
o i a u  zostało już obficie zaopatrzone w prospekty 
kąpielowych i 1 linutycznycn i wydaje je 
P. T. Publiczności.

łatnie

py były zamknięte, lampy płonęły osłonięte krepą. 
Pogrzeb odbył się na koszt miajta.
— Uchwaloną za poprzedniej Rady ni. a za­

twierdzoną niedawno przez Wydział kraj. pożycz­
kę na wodociągi w- kwocie 3,000.000 K onecny 
Zarząd z komisarzem na czele wkrótce zrealizuje 
w wiedeńskim banku Budencredit AnsiaU i budo­
wa wodociągów wkrótce się rozpocznie.

Pożyczka udzieloną została na dość korzy­
stnych warunkach, bo po 97 za 100. Wobec tego 
rozpisano już rozprawę ofertową na budowę zbior­
nika na dzień 9 kwietnia. Równocześnie zaiz^d 
miasta uzyskał dwie pożyczki komunalne, a to na
146.000 K ną budowę budynku kancelar. dla o- 
brony kraj. oraz na 66.000 K na budowę urządze­
nia transportowego dla węgla i przerobienie ko- 
Uów w elektrowni z powodu zmiany opału ropne­
go na węglowy.

Włamanie do urzędu podatkowego w Limano­
wej. Śledztwo policyjne w sprawie włamania do 
urzędu podatkowego w Limanowej, ustaliło nastę 
pujące momenty: Złoczyńcy dostali się do urzędu 
podatkow ego w nocy z soboty na niedzielę. We 
szli do oficyn, a stanuąd do sieni frontowrej. Tutaj 
otworzyli ciężkie żelazne drzwi wytrychem a na­
stępnie rozbiwszy dużą wertheimowską kasę skra­
dli 25.000 K. gotówką. Depozyty i inne wartościowe 
papiery rozrzucili po ziemi. Na miejscu pozostawili 
włamywacze wytrych. Pies policyjny „Aida“ spro­
wadzony z Krakowa nie uchw-ycił śladu złoczyń­
ców, tembardziej, iż w dniu wczorajszym był jar­
mark w Limanowej i ślady włamywaczy zatarli 
wieśniacy-.

Rabunkowa gospodarka w Czerniowcach. Pisma 
lwowskie donoszą o niebywałym skandalu finanso­
wym w- Czerniowcach. Rada miejska uchwaliła 
przed dwoma laty- wybudować drugi wodociąg 
wedle planów inż. Thiema i oddała roboty w dro­
dze oferty za sumę okrągłą 800.030 koron niemie­
ckim firmom Arnoldi et Comp. Budowę miał do­
glądać m. dyrektor budownictwa Wojtechowsky, 
b. radca budownictw-a w ministerstwie robót pu­
blicznych, sprow-adzony na polecenie bar. Bleyle- 
bi na w celu „sanacyi" m. urzędu budowniczego. 
Obecnie przedłożyła firma Arnoldi rachunek na
1.700.000 koron, a więc przekroczyła za wiedzą 
Wojtcchowsky‘ego ofertę o 900.000 koron. Rada 
oddala przegląd rachunków rzeczoznawcom, a o- 
rzeezenie było tak druzgoczące i dla dyrektora 
urzędu budow-niczego m. i dla firmy, iż Rada m. 
uchwaliła oddać akta prokuratoryi państwa. Radni 
niemieccy, broniący dotąd swego rodaka Wojte­
chowsky‘ego, usunęli się z wiceburmistrzem Bar- 
leonem ze sali przed głosowaniem. Rzeczozuawey 
znaleźli wiele nowowybudow-anych objektów Ii-go 
wodociągu w stanie grożącym upadkiem: „bau- 
fiillig".

Z Myślenic donoszą nam: W ubiegłą niedzielę 
na dochód miejscowej ochronki odegrało Kółko 
amatorów w szczelnie wypełnionej sali „Sokoła"
8-aktową komedyę Abruhamowicza i RUązkow- 
skiego p. t. „Mąż z grzeczności". Przedstawienie 
wypadło bardzo dobrze, dzięki umiejętnej rtjżyse- 
ryi prof. gimn. p. Kremera. Szczególnie oklaski­
wano grę pań: Kosmanowej, Wacbówny, Madey- 
skiej, Kunickiej, Kukulskiej i Walowny. W przy­
gotowaniu jest „Wesele" Wyspiańskiego na ob 
chód Trzeciego Maja.

Sanok. (Kor. w ł.t Miasto nasze jest od kilku ty­
godni widownią dzikich awantur urządzanych 
przez fanaty ków żydowskich.

Powodem ich jest przejście izraelitki Amsteró- 
wny na religię rz. katolicką. Każdorazowe ukaza­
nie się dziewczyny na ulicy wywołuje zbiegowisko 
wrzask i pogróżki. Tłum nie ogranicza się do tego, 
ale ciska na nią kamieniami, szarpie za ubranie 
tak, że policya musiała już interweniować i ofiarę 
fanatyzmu doprowadzić do doróżki, by mogła ujść 
cało swoim prześladowcom. Sfanatyzowany tłum 
powybijał szyby w mieszkaniu rodziców Amsteró- 
wny, przyezem dostało się i okolicznym domom.

Żydzi a polskość. Lwowski „Tygodnik lekarski 
podaje w ostatnim numerze (13-tym) następującą 
statystykę słuchaczów i słuchaczek zapisanych 
we Lwowie na pierwszy rok medycyny w półroczu 
zimowem 1913—14. Zapisało się ogółem 288 męż­
czyzn i kobiet. Z tego podału: wyznania mojt. 145, 
rzym.-kat. 106, gr.-kat. 33, ewang. 2, orm. kat. t, 
bezwyzn. 1. Jako język ojczysty podało : polski 
184, ruski 32, niemiecki 2, rosyjski 1, nie podało 
języka ojczystego 69.

Nie popełnimy chyba większych błędów, jeżeli 
przyjmiemy, że obaj ewangielicy podali język nie­
miecki, bezwyznaniowiec język rosyjski, wszyscy 
gr.-kat. z wyjątkiem jednego język polski, a wszy­
scy rzym.-kat., jeden orm.-kat. i jeden gr.-kat. ję­
zyk polski za ojczysty. Wobec tego z 145 żydów 
podało tylko 76 język polski za ojczysty, a 69 nie 
mając języka żydowskiego, gdyż na to nie pozwar 
łają przepisy uniwersyteckie, nie podało żadnego 
języka ojczystego.

Jak widzimy sprawa narodowości żydów przed­
stawia się coraz jaśniej. Połowa inteligencyi ży­
dowskiej nie przyznaje się do polskości, a reszta 
jest chyba co najmniej pod względem narodowym 
niepewna.

Oszustwa brylantowe. Przed kilku miesiącami — 
jak to już podaliśmy — przyjechał do Wiśnicza 
pod Bochnią, żyd Dawid Bloch i zakupił majątek 
ziemski. Bloch podawał, ii jest „Yankesem" z dro­
bną domieszką krwi semickiej. I rzeczywiście jak­
by na potwierdzenie tego rodowodu, zaczęli napły­
wać do Wiśnicza żydzi z Ameryki, którzy spowo­
dowali jego aresztowanie. Jak się bowiem okazało, 
Bloch ukradł w N. Yorku brylantów za 300.000 K 
i zbiegł z nimi do Europy. Onegdaj Izba Radna 
sądu krajowego karnego uchwaliła wypuścić Blo­
cha na wolną stopę za kaucyą 50.000 K. Śledztwo 
sądowe trwa jednak w dalszym ciągu. W sądzie 
tłómaczy się obecnie stosy aktów z angielskiego 
na polskie.

Rozprawa przeciw Blochowi odbędzie się pra­
wdopodobnie w kadencyi czerwcowej.

Kronika zamiejscowa
Przemyśl. (Kor. wł.). Pogrzeb burmistrza ś. p* 

Dra Franciszka Dolińskiego odbył się w sobotę 28 
bra. przy nader tłumnym udziale publicznoścL Na- 
rroZenstwo żałobne pTzy zwłokach odprawił J. E. 
X biskup Pelczar, był też obecnym X. biskup su- 
irag&n Fischer. Kondukt na cmentarz prowadził 
X. infułat Stachyrak w asybtencyi kleru obu ob­
rządków W pogrzebie wzięła udział b Rada miej­
ska, drużyna sokola, straż pożarna ochotnicza i 
miejska, przedstawiciele władz i wielkie damy pu- 
[ tfamu* i W czasie pychota pogrzebowego pLk

Ze św iata .
Międzynarodowa w ystawa miast w  Lyonie.

W czasie od 1 maja do końca października r. b., 
odbędzie się w Lyonie kongres miast. Wystawa ta 
zakrojona jest na bardzo szeroką skalę — urzą­
dzona będzie na przestrzeni 109.000 kwadratowych 
metrów i podzielona będzie na 52 działów, które 
mają przedstawić całokształt urządzeń miejskich 
we w szystkich dziedzinach życia wielkomiejskie­
go. Będą więc urządzone działy komunikacyi miej­
skiej, zaopatrzenia miast we wodę, w środki ży­
wności, urządzenie dla hygiśny miast, hygieny 
szkół, dla ochrony dzieci, roDotników, — dalej

sposoby desynfekcyi miast, walki z zakaźuen.i cho­
robami, z alkoholizmem i t. d. Część naukowa wy­
stawy będzie także nader ciekawa. Między innemi 
urządzony także będzie dział dla ekonomii społe­
cznej obejmujący: instytucye wzajemnych ubez­
pieczeń, ogólny obowiązek ubezpieczenia, Izby 
handlowe, szkoły handlowe i przemysłowe, sprawy 
uczniów zawodow-ych, umowy o pracę, udział w zy­
skach, związki zawodowe, kooperatywa, adminl- 
stracya miejska, umiastowienie służby publicznej, 
banki, giełdy etc. W tym dziale znajdzie także po­
mieszczenie wystaw-a urządzeń, skierow-anych ce­
lem zbierania i fruktyfikowania oszczędności, — 
a więc kas oszczędności, stowarzyszeń zarobko­
wymi i gospodarczych, jakoteż wszelkich innych 
instytucyj służących oszczędności i drobnemu kre­
dytowi.

Nowy pomysł p. Puriszkiewicza. Osławiony po­
seł Puriszkiewicz wystąpił świeżo z projektem, 
który wymownie charakteryzuje rosnące wciąż 
apetyty „prawdziwych Rosyan". Idzie ni mniej, ni 
więcej, tylko o zmonopolizowanie ogłoszeń w rę­
kach skarbu i ułatwienie przez to popierania orga­
nów reakcyjnych. Projekt ustawodawczy p. Puri 
szkiewicza nosi skromny ty tu ł: „O wyłącznem 
prawic rządu do zamieszczania w wydawnictwach 
pery odyeznych ogłoszeń handlowych". Pan poseł 
w- memoryalc swym zaznacza, że znaczna wię­
kszość organów liberalnych i radykalnych w Ro- 
syi żyje z ogłoszeń, które zmonopolizowane są 
przez pewną firmę, rozdającą je głównie pismom 
postępowym. Prawo do ogłoszeń — w myśl tego 
projektu — mają mieć tylko te „prawomyślne" 
pisma stołeczne, które mają co najmniej 3 tysiące 
abonentów, oraz te prowincyonalne, które wykażą 
co najmniej tysiąc abonentów. Rozsyłaniem ogło­
szeń zujmowałoy się specyalny wydział przy głó­
wnym zarządzie prasowym... Pisma dotychczas 
traktują cały ten projekt w tonie ironicznym.

saka i żydów, posiadającego również fabrykę ray 
dła, która w naszym kraju w obydwu tych arty- 
Kułach zagarnia 95 procent ogólnych potrzeb kra­
ju. Przez nieświadomość, świece prusko - żydow­
skie sprowadzają Kółka rolnicze, za których po­
średnictwem dostają się one na ołtarze naszych 
kościołów. Mydło prusko - żydowskie wytwarza 
olbrzymią konkurencyę polskim fabrykom: St. 
Rożnowskiego, ^miechowskiego, „Tlenu" etc., po­
mimo wyższości produktu krajowego nad obcym, 
który posiada wiele szkodliwych składników ni­
szczących bieliznę.

Informator nasz jest dostawcą towarów dla Ko­
łek rolniczych, między któremi mydło i świeco głó­
wną odgrywają rolę, a list swój kończy uwagą, że 
wielką przysługę w zwalczaniu niemieckiego im­
portu świec i mydła oddać może nasze duchowień­
stwo, które tak rojnie dąży pod sztandar haseł od-

Z caratu.

Z dziedziny wojskowości
Osobne odznaczenie za waleczność w armii fran­

cuskiej. Jak z Paryża donoszą, dep. T o u r n a d e  
postawił w Izbie w-niosok o utworzenie nowego or­
deru dla osób należących do armii celem odznaczę 
nia ich za waleczność.

W odpowiedzi na ten wniosek komisya wojsko­
wa Izby oświadczyła się przez usta swego sprawo­
zdawcy, dep. B o r e a u, przeciw niemu. Natomiast 
wyraziła komisyi życzenie, aby na wstążeczce or­
deru Legii honorowej umieszczano ewentualnie ja­
kiś widoczny znak jako odznaczenie specyalne za 
waleczność.

Brak oficerów w Serbii, daje się przy obecnym 
powiększeniu armii tak dalece odczuwać, że mini­
sterstwo wojny, postanowiło narazie aktywować 
300 oficerów rezerwowych rozmaitych gatunków 
broni. Na odnośne wezwanie ministerstwa zgłosiło 
się 1000 oficerów rezerwowych, z których wybrani 
zostaną najzdolniejsi 1 najlepiej przez Bwych prze­
łożonych w ostatnich wojnach poleceni.

Wiadomości kośolelm.
Kongres eucharystyczny w Lourdes. W miesiącu 

Lipcu b. r. ma się odbyć Kongres eucharystyczny 
w Lourdes. Z polecenia księdza Arcybiskupa wie­
deńskiego utworzył się osobny komitet, który ma 
ułatwić wzięcie udziału w tym Kongresie dla ty cli, 
którzyby z monarchii austryackiej do Lourdes u- 
dać się mieli zamiar. Komitet ten przygotowuje 
osobny pociąg (który wyruszy z Wiednia 17 lipca 
wieczorem), przygotowuje też noclegi i całe utrzy­
manie dla uczestników, tak w drodze, jak i przez 
6 dni w Lourdes, a za to wszystko ustanowi! nastę­
pujące ceny: 1) dla uczestników I. klasy 650 K, 
2) dla uczestników II klasy 500 K, 3) dla uczest­
ników III. klasy 350 K. — Zgłaszać się można do 
15 kwietnia pod adresem: Hochw. Hen- Johann 
Bernhard in Linz, Humboldstrasse 15, albo pod 
adresem: Hochw. Herr Pfarrer Johann Mechtler, 
Wicn V. Wiedener Hauptstrassc 103. — Zgłasza­
jący się mają równocześnie przesłać 50 K zadatku.

Przeniesienia. Wyższy sąil krajowy w Krakowie 
przeniósł kancelistów Jana Machowskiego z Niska Jo 
Myślenic, Jana Rzepkę z Krzeszowic do Leżajska. 
Franciszka Kośmidera z Wiśnicza do Bochni. Nadał 
kanceliście Jakóbowi Buryle w Trembowli posadę 
kaneelisL w Brzesku, oraz zamianował kancelistami 
wachmistrza żaudanneryi Andrzeja Panka dla Niska 
Juliana Bródkę dla Krzeszowic, a podoticera rachun­

kowego 20 pp. Michała Czubernata dla Wiśnicza.

R e i r r & i a e t a
Ś. p. Władysław Zaranek Horbowski, uczestnik 

powstania z r. 1863— i, b. obywatel ziemski, członek 
przytuliska, organizator powstania w województwie 
aug-ustowskim, bral udziai w bitwach pod Ozystą-bu- 
dą, Sapoćkiniami, Balwieszyszkami i ii., przeżywszy 
lat 70, zmarł 30 marca br. Wyprowadzenie zwłok z 
domu przedpogrzehowego na Grzegórzkach na cmen­
tarz mejsoowy udbędzie się 1 kwietnia we środę o g. 
10 rano.

Składki. Na podróż dzieci polskich z Berlina do 
Poznania złożyli:

X. J. Z. z Babic K 5 - X. T. .1. z Krakowa K 
5.40 -  X. Jan Hajost z Osieka K 3.

Na głodnych wychodźców: X. prob. Rychlik K 10, 
X. Mączyński K 5 — X  Korzonkiewicz K 5 — X. Kło-

Reperiuar teatru miejskiego
* Krakowie,

Wtorek 31 „Moje Bobo", farsa amerykańska w 3 
akta: h M. Mayo.

Środa 1 kwietnia „Pijjnjalion", komedya w pię­
ciu aktach B. 8hawa. Ceny popularne.

Czwartek 2  „Hamlet", trngedya w 5 aktach.
Piątek 3 „Warszawianka", scena dramatyczna w 

jednym akcie Stan. Wyspiańskiego i „Sędziowie", 
tiagedya w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego.

Sobota 4 po raz pierwszy „Car Aleksander I.“, 
sztuka w 5 aktach, sześciu odsłonach (według powie­
ści ios. Dymitra Mercżkowsldego; opracował Jla sce­
ny 'jad. Konczyński.

Niedziela 5 o godz. 3 i pół na dochód VII. Koła 
T. S. L. im. Tael. Kośeiinzki: „Kościuszko pod Ra­
cławicami", obr. hist. w 7 odsł. W. I asoty. Ceny 
zwy czajno.

Niedziela 5 o godz. 7 i pół wieczór, Poniedziałek 
6, Wtorek 7 i Sęoao. 8 „Car Aleksander I.“. 
dnicki K 5.

Petersburg. (T. B.) Frakcya Dumy lewego 
skrzydła oktobrystów obradowała wczoraj nad 
kredytami nadzwyczajnymi na wojsko i przy- 

! jęła wniosek Chomiakowa, aby głosować za 
przyznaniem takich kredytów tylko w grani­
cach najniezbędniejszej potrzeby.

Petersburg. (T. B.) Komisya handlowa Diuny 
odrzuciła 14 głosami przeciw- 3 wniosek, aby 
przedłożenie o ocleniu produktów- zbożowych 
finlandzkich przedłożyć sejmowi finlandzkiemu 
do zaopiniowania. Przedłożenie przyjęto na­
stępnie wr brzmieniu rządowoin.

Konsul rosyjski a posłowie do Dumy. 
Petersburg. (Tel, w ł.) Członkowie Dumy, któ­

rzy byli we Lwowie, ogłaszają w pismach, że
rodzenia ekonomicznego kraju i współdziała tak namiestnik rewizytował ich na drugi dzień. __
intensywnie w- pracach „Ligi dla spolszczenia Gener. konsul rosyjski zacnował *lv bardzo nle- 
miast", jak również kieruje Kółkami rolniczemi grzecznie i przesł. ł im karty  dopiero, gdy się 
aa w>a- < dowiedział o rewizycie namiestnika.

Rentowe ka»y oszczędności. W piefwsźych Epidemiczna hisierya.
Jniach grudnia r. z. posłowie Dr Stolzel, Dr Licht D . /D , . . . . .  TTT /
i Steinw-ender wnieśli w Radzie państwa rezolu- ’ . , , , 8* ( e • J* tel.; W kilku tutejszych
cyę, którą wezwano rząd, aby jak najrychlej zba- R . *7 ?, zac torowało <3 robotnic, zaś w
dal projekt tworzenia tzw. rentowych kas oszczę- i J  ontisya psychiatrów, zaproszona
dności (Rentensparkftssen) i by ewentualnie przy- V_ T z mmi s  rstwo^hant lu, orzekła, że ma się 
stąpił do realizacyi tego projektu. W projfckc1© 
tym, rzuconym przez bankiera Juliusza Schwarza, 
chodzi o to, aby za pieniądze wkładkuwe, skoro 
one dojdą do pew nej wysokości, zakupywać na ra­
chunek właściciela wkładki, pańsrw-ową rentę. —
Projekt ten dąży naturalnie do podniesienia kursu

do czynienia z epidemiczną histeryą.

Dział efcbJiomicziiy.
W obronie polbkiego przemysłu. Od jednego 

z najpoważniejszych tutejszych kupców, otrzymu­
jemy list z wyjaśnieniom, że przemysł nasz dlate­
go nie może się rozwinąć, bo społeczeństwo nie 
popiera go, nie żądając w handlu polskiej produ- 
kcyi. Zwraca jiwagę na a oakomitą fabrykę świec 
^miechowskiego w Krakowie i jej walkę z fabryką 
„Apollo" Towarzystwu akcyjnego., ktorego akcye 
znajdują się przeważnie w ręku G. Schiehta, pru-

Pojeaynek we Lwowie.
 ......... ^  ____________| __________  Lwów. (Tel. wł.) Odbył się tu pojedynek
rent. Wedle t-tgo projektu celem osiągnięcia pe- Hyędzy dwoma adwokatami. — Powodem było 
wniejszych rezultatów, ma być pobór renty aż do ttt©porozumienie telefoniczne, t Wyzywający o- 
wysokości K 1000 — wolny od podarku osobisto- r̂zy ,lia>l kilka ran ciętych w głowę.
dochodowego. Giełda.

Wiedeń. (Tel. wł.) Giełda była spokojna. — 
, Kursy lepsze.

Rozdział okręgów wyborczych nu Węgrzech. 
Budapeszt (T. B.) Węgierski zbiór ustaw- o 

| głasza dzisiaj ustawę o rozdziale okręgOw wy- 
‘ borczych. Ustawa wchodzi dzLiaj w życie.

Rozdziak vęgi«r.$Kt okręg wy bor ozy cii
Hr. Andrassy o przyjaźni z Rouy, 

Budapeszt. vTel. wł.) Hr. Andrassy oświad­
czył w interwiewie w „Az Esr“, że uie wierzy, 
aby ces. Wilhelm pertraktował z Rosyą poza

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 31 marca).

Klęska Sta pińskiego.
Lwów. Tel. wl.) Południowy „Kuryer Lwow­

ski" donosi, źe wczoraj odbył się wiec Siapiń-
skiófo w Grybowie, który skończył się wielką plecami Austryi, P n y jaźa  jego dla sojusrnika 
jego klęską. O przebiegu w-iecu donosi „Ku- jest szczera. Andrassy uważa, że naleiy utrzy- 
ryer“ : mać przyjaźń z Rosyą i Prancyą.

Stapińskiemu zaraz po otwarciu wieeu urzą 
dzono kocią muzykę na trąbkach, piszczałkach Echa tragedyi w Leohen.
i gwizdkach, która trwała pół godziny. W tedy Leóben. (Tel. wl.) Dzisiaj odby wa się po- 
kon.isarz starostwa rozwiązał wiec. grzeb Kai pińskiego. Władze kościelne odmó-

Zwolcnnicy „Piasta" udali się do sali stra- katolickiegu pogrzebu, ponieważ Karpiń- 
żnicy pożarnej, gdzie odbyli poufny wlec przy s^i zginął w pojedynku, 
udziale 500 osęa. Przewodniczył Dr M o k r y ,  Wczoraj obiegała niepotwierdzona pogłoska, 
referbw-ał red .D ą b s k i. Po wiecu zebrani ru- aresztowano Szwejdę i Kon ińskiego. Wi- 
szyli do rady powiatowej, gdzie obradowali eherkiuwic’ uciekł już za granicę. Przbeiw le- 
zwolennicy Stapihskiego. Ponieważ w tyfii karzowi, który asystował przy pojedynku, 
dniu był jarm ark w Grybowie, bj ło wielu cbłtr- wytoczono dochodzenie sądowe, 
pów, tak, źe tłum urósł do siły półtora tysiąca . . . .  ,
ludzi. Demonstrujący usiłowali dostać się do _ , jdaetwo pruskie,
sali, gdzie radzili Stapińszczycy. Ci zabaryka- ^ r. wł.) Układ o kupno majątku ry
dowali drzwi. Chłopi zajęli schody, a nawet cer8k ifg ^  ochierau, któr* kupił Polak Brunner, 
biara. Kilkuset stało przed gmachem. Rozpo-  ̂wskutek wkroczeala prezydyum komisyi 
częło się fonnahie oblężenie Stapińskiego, któ- kolonizac,» n«, wczoraj pr/ez sąd zasystowany. 
re trwało Kilka godzin Policya nie mogła się zosta je p. Brurinerowi obecnie tylko aroga 
dosiać do wnętrza, aby opróżnić gmach. skargi cywilnej. Jeśli tę wygra, zostanie wy-

Stapiński przeszedł cieżkie ćhwile, gdj z 
chłopioombardowali drzwi do sali. Kiedy skoń-; Pr°f* Hruszew9klj w Rosy.
czyły się godziny urzędowe, urzędnicy opuścili Petersburg. (T. B.) Przybył tu prof. Uniwersy- 
gmach oknami. Dopiero o godzinie 4 po połu- tetu lwowskiego H r u s z e w s k i j .  
dniu nastał względny spokój. O godzin.. 5-tej w
pos. Stapiński udał się na dworzec w asysten-
cyi żandarmów. Towarzyszyli mu pos. Cieluch, ’ ®ryzJ‘ . mf re8 radykalistów d(*parta-
Mordawski i Westfalewicz, otaz kilku zwulen- I11611 u dolnych Pireneów uchwalił wyraz-ć C a i 1-
ników. Żandarmi mieli nabite karania;-.

Stapiński w drodze wyrzucał Cieluchowi, po­
co go sprowadził, że o mało go nie zabili. Na 
to odparł Cieluch: „Kio to wiedział, że ich się, 
psiakrew, tak dużo najdzie".

Przed waltsansi w Ulstcrzc.
Londyn. (T. B.) dalszym ciągu swego 

przemówienia w Izbie oświadczył pos. S m i t h, 
iż gabinet już od początku znał żądania gene­
rała G o u g h a.

Minister marynarki oświadczył, że w tein 
oświadczeniu niema słona prawdy. Pismo, za­
wierające treść rozmowy między S e e l y m  
a G o u g h i e m za późno dostało się do wia­
domości rządu, aby mógł był jeszcze nad niem 
obradować. Ponieważ opozyeya odrzuciła po­
szczególne usiłowania rządu, przeto było obo­
wiązkiem rządu wobec spiawozdań napływa 
jących z polieyi i wojaka poczynić zarządzenia 
zapobiegaw-cze. Dauo generałowi Pagetowi na 
wypadek najpoważniejszy dwa przepisy. Jeże­
liby oficerowie nie usłuchali rozkazu udzielenia 
pomocy władzy cywilnej, miał on ich oddalić 
ze służby, miał zaś być pobłażliwym, jeżeliby 
go o to prosili oficerowie, pochodzący z Uł- 
steru. Prz« wodniczący opozycyi w obu Izbach 
dokonali tego, że uwiedli armię (oklaski wśród 
posłów rządowych). Wojska chciano użyć do 
walki politycznej (protesty w opozycyi).

W ciągu dyskusyi ośw iadczył K o n a r  L a w .  
że między oświadczeniami, jakie złożył rząd w 
Izbie gmin, a oświadczeniami, jakie złożył lord 
M o j-1 e y  w Izbie lordów, zachodzą sprzeczno­
ści. Widocznie rząd coś ukrywa, chociaż mó­
wca nie wie co.

Pułkownik S e e 1 y oświadczył, że wazvstko 
jest już wiadomem i nic się nie tai.

Pod koniec posiedzenia S i m o n  zarzucił 
ponownie unionistom, że chcieli wpły nąć na ar­
mię, oraz że rząd uważał za konieczne zawia­
domić ochotników w Ulsterze, że jest stanow­
czo zdecydowany skorzystać z prawa Korony, 
gdyby zaszła potrzeba zapobieżenia naruszeniu 
ustawy przez skorych ao gwałtu.

Jeszcze jedna dyauSya.
Londyn. (Tel. wł.) Główny komendant Irlan­

dzki Paget podał się do dymisyi.

Obrady UŁitiw cśw .
Londyn. (Tel. wł.) Ulsuowcy zwołują zgro­

madzenie protestujące na niedziele do Hyde 
Parku. Mówić będzii Carson.

l a u x  pełne z a u f a n i e .  Komitet wyborczy ra­
dykalny, okręgu, który zastępował C a i l f a u x ,  
zebrał dotychczas 6250 podpisów dla utrzymania 
jego kandydatury. Znany propagator pokoju, sc 
nator D e s t o u i- n e 11 e, zobowiązał się prowa- 

; dzić kampanią wyborczą na rzecz C a 1 11 a u x.

i Proces p. Caillauz.
! Paryż. (Tel. wł.) Proces przeciw p. C a S Ł .  
odbędzie się w połowie czerwca. Obrońca jej 
czyni starania, aby oskarżono ją tj lko o zabój­
stwo lub ciężkie uszkodzenie ciała. W kołach 
sądowych panuje dla p. Caillauj. nastrój przy- 
ohylny.

O koncesye dla Włoch.
Rzym. (Tel. wł.) Część prasy włoskiej p t z y  

sposobności spotkania v\ Wenecyi. porusza 
sprawę koncesyj Małoazyatyckich, na rzecz 
Włoch. Podnoszą zgodnie te pisma, Nieiffoy 
powinny w tej sprawę Włochom iść na ręki;.

Pożyczka turecka.
Konstantynopol. (T. B.). Minister skarbu te leg ra­

fuje z Taryża, że pożyczka turecka w wysokości 
500 milionów franków została sfinalizowaną i bę­
dzie wydaną 15 kwietnia.

Ks. Henryk pruski w Argentynie.
Buenos Aires. (T. B.) Książę H e n r y k  pru­

ski i wiceprezydent D e l a  P l a ż a  wymienili 
wizyty. Wieczorem dał Deln Plazii bankiet na 
cześć-księcia.

Katastrofy.
Moskwa. (Pet. Aj. tel.) W składzie nlmów 

w Moskwie wybuchł pożar skutkiem czego zgi­
nęło dwóch ludzi a dwóch ciężko się poparzyło.

P e W o u rg  (Pet. Aj. tel.) W centiali oświe- 
. tlenia elektrycznego skutkiem pęknięcia rur\ 
zginęło dwóch ludzi a 7 odniosło rany.

Przyjechali do Krakowa.
: HOTEL FRANCUSKI. Hr. Bolesławowio Miąci ń-
soy z Pahkrów, Hn Józef Grotta ijrottenberg z \Vio- 
dnia, Czesław Bielski z Brukseli, Tadeusz Gustowi*/ 
ze Lwowa, Jerzy Kiiid z Bremy Erazmowie Lipińaty 
z Młodocina Radomskiej, Leon &cLIesinger z Hamóur-
fa, Ewa Sobieszc7„ński z Irkucka (Rosya , Ewelina 

obieszczańf k„ z Kijowa, Jerzy Turnuu z Mikulic. Zo 
fią Wilska z Warszawy Sianisław Birtus z /akopfttie- 

j go, Pelagia Radgowsk* z, Narszawy, Bohdan Rudric- 
: ki z Lublina, Antoni Albiński z Będzina, Franciszek 

Durożyński z Eliaszówki, Kazimierz Kwiatkowski zc 
i Strzemieszyc, Stanisławowie Nożvńscy z Tarnowa, 
, X. Paweł ‘ Pośpiech z Katowic, Dr Jakób 8chart z 
j Karlsbadu* Btunisłą w ‘‘z.czeniowski z Podola ros„ Jan 
j Koiinek z Wiednia Maksyrniliau Silberfełd z Ant- 
i uerpii
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K o m p o t y
w  p u s z k a c h  

poleca

Wojciech Olszowski
K r a k ó w  M a ł y R y n e k

KAPELUSZE
w wielk‘11 wyborze pierwszonę- 
cnych fabryk, jakoteź czapki spor- 
toweetudenckie, maciejówki 8trze- 

leckie i t. d
poleca po cenach niskich

ANTONI JAROSZ
Kraków, ul Sławkowska I 24. 

(Jen XX. Markiw).
wykODuje nadto w szelkie reperacje w 

zanrej kapeluflznictw a wchodząoe.

Kiełbasy wiejskie
czysto wieprzowe, apeoyalne ze szynek i 
polędwic oraz Inne wędliny wytwarzane 
na sposób domowy wiejski — o ltO% le- 
p 1 2 6  n ii wszystkie wy roby inne.

Celem zapoznani- P. T. Pnbliczności z do 
borowemi wędlinami sprzedaje o lC°/0 a 
n ie j  n ii wszędzie. Pierwszy krajowy skład 
tpecj alnych wędlin. ET raków D ł u g a  24. 
Kupcom i odsprzedawcom znaczny opus!

Buchaltera
zdolnego bilansisty z dłniszą prakty­
ką w browarach poszuknje. Listowne 
zgłoszenia pod: „Biiansisia'* biuro
Sokołowskiego Lwów. 403 3

W jaki sposób

astmy kaszel i inne dolegliwości
płuo mężna zupełnie wyleczyć, wiadomością 
tą podzielę się bezinteresownie z każdym. 
Proszę przysłać tylko ofrankowaną kopertę 
na odpow idś Pani B. Kolińska, Wrsowieo 
Nr. 383. koło Pragi (Csecby). 166

Do wynajęcia
Loretańska 4 od 1 kw ietnia cztery 
m ieszkania po 2, 3 i 4 pokoje. Wia­
domość, Krupnicza 11 parte r w c- 
g rodze . 364 0

B iuro  n o ta ry a ln e  w K rakow ie
ni. Poselska 20. ma do ulokowania

35.000 K.
U na II-gą hipotekę realności w’ Krako- 
§ 1 win lnb Podgórzu. 309 3

Polecamy górą 
co w szystkim ) 
kl órzy m ają za-1 

m iar jechać d o | 
AMERYKI lu b i 
KANADY, aby 
udali się z peł- 
nem zaufaniem 
tylko w prost do

BIURA 
P O D R Ó Ż Y

Z O F I I

S  l l l l I C I I H
które nie ma 
żadnych agen- 

j11 tów, ani naga \ 
niac:y.

z pierwszorzędnych firm 
P. & C. Habig, Christys & Co

Mossant, Valion, 
Argod

P O L T C S

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

MII
K ra k ó w , F lo rya ń s k a  13.

£ H

Przyszłość naieży do P & te f o n u  oez tuby. Gra szafirem Nie niszczy płyt Czysta 
wyraźna bardzo głośna repro^ukoya Można zmieniać siłę głosu. Olbrzymi wybór wspa 
nlaiych zdjęć. Płyiy po K 2 50, K 4 50. K. 6 C e n n iM  d a rn i* * . — Nowe modele 
psthefonów cer.y K 26, 50, 65. £*0, 135 160, 210, 225, 310, 450 — Szczyt dosko 

nałości. — Patefon R e ¥ le x  tylko K. 165

Prawdziwe Dornońskio małeryały
na sezon wiosenny i łetni 1914

Jedenkupon310 
■. dług. na całe 
ubranie męskie
(surdut, ipoduie 1 ka­mizelkę) w\ irc »ją- cy, kosztu, j tylko

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Knpoa 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor,

-n ii

J

1 knpon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jakotei materye na zarzutkl, 
kosiyuiny turystyczne, »dw\ibae, kam- 
garny, materyaiy na suknie damskie 
itd. wysyła po oenach fabrycznych ze 
Swe] rzetelności i porządku znany 

■kład fabryc-oy sukna

Słegel - Imhof w Bornit, Morawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Staże najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach

Potrzeba dziesięć 
Panien

do stałego zajęcia. Zgłaszać się 
u p. Anny Lelek. —  Magazyn  
bluzek „KIMONG" ul. Karme­
licka L. 3 390 3

"  “ 3 0 0 0 0 ~K
do alokow ania na h ipotekę zaraz —  
w ird  m cść w k i  jfl-sryi ad w Dra 
K tębkowsk e,.o  w Krakowie, ni. S ław ­
k ow sk a  28. 383  3

lnteijqentflif w d m
władająca języaami poszuka e odpowiedniej 
pracy, jj»k: wy co , wąwozy ni i dozorczyni. 
Może objąć zarząd peneyonatu, lub większe­
go domu, w miejsau iuo na w /ja  d. Adres- 
Pańska & U. p. ua praw j dla L. D. 284 2

Z ielenlak 1 bu te lk a  
S z a m o ro d n e r 1 „
H egelnyskie 1 „
T oka j w y traw ny  1 „
T okaj S a m o ro d  
niezwykle szlach. 1 „

ToKaj M aślacz 
stare szlachetne 
słodkie naturalne 1 „

V —
1-30
1-50
2*—

2*50

D la Przew iel. D uchow ieństw a po­
lecam  W ina M szalne w  beczkach  
po 65 i 135 litrów . Z a  100 litrów  
p o  88 K, 96 K. 110 K, 130 K, 150 K, 

200 K i 250 K.
Z w ra c a m  uw agę iż la ta  1312 1 1313 
d la  p rodukcy l w in były  k ry tyczne 
i że w ina, k tó re  polecam  są  prze 

w ażn ie  z roku  1911.

Składy moje są poza obrębem akcyzy kra­
kowskiej zatem taniej o 38 K na 100 litrów.

Hurtowny Handel Win

J A K Ó B A  P IE K Ł *
Podgórze Rynek I. 2.

BANK CHHZESCDAR5K1
ULICA FRANCISZKAŃSKA L. 1.

(naprzeciw  kościoła dO. Franciszkanów) 
przyjmuje wkładki oszczędności

na 5°io
Udziela pożyczek pod przystępnymi warunkami.

Fabryka świec woskowych
FELIKSA M1KESKI
w Krakowie ul. Sławkowska 1. 25.

Poleca Przew ielebnem u D uchow ieństw u oraz Szanow nej Publi- 
bliczności świece w oskow e paschały białe i ozdobne, po cenach

um iarkow anych.
Cenniki w ysyła na  żądanie g ra tis  i frauko.

Prywatne gimnazyum
e prawem publiczności

OIAJI

Pensyonał
F ranciszka  S cho lza w  G razu

G razbachgasse 39.
1—8 klas, św iadectw a m aturyczne 
rów norzędne  z państw ow em i—zna­
kom ity  pensyonat — dom  w łasny

I

Bez konkurenc ji
wyłączna sprzedaż na całą Gdlicyę.
Znakomitą oryginalną h o len d e rsk ą

ś m i e t a n ę
do kawy i na kremy w puszkach od , / *— 2 litrów — oraz 
Ei n ie z r ó w n a n ą  h e rb a tę  o e y l o ń s k ą  i i  

R A N G A L L A
pod własną marką ochronną „P a lm a"  poleca A. H aw ełka,

c. k. Dostawca Dworow w Krakow ie.

I

I

O

o"
(A 
N 
(V 
3
n>‘
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N

s
•<o
43‘rv

10.000 k o r o n  n a g r o d y  d la  p o z b a w i o n y c h  z a r o s t u  i ł y s i n y
Brody i włosy wywołuje rzeczywiście w 8 - 1 4  duitch 
prawdziwy duński Ba sam ,N  'KAH“. Star y i mlodt. 
pauowie i punie u* porost brody, h-wł i włosów r : ,  
wają jcdyuiu tylko balsamu „NTOK\H-, gdyż dowiedzio- 
aziontm jest, źo Baiasm „Nonah1' jest jedynym środ­
kiem nowoczesnej wiedzy, który po 8—14 dniowym uży­
ciu działa w ten sp sób na cebulki włosów, źe te natych­
miast zaczynają rosną Za >. ioszkodli vośc gwarantuje się.
i-żeli nie jeat prawdą płać my gotówką 10 000 K
* idemo pozbawionemu zarostu, łysemu, lub mającemu 
rzadki zarost, a który przez 7 tj godul używał Batsamu 

„NOKAH
Obj: Jesteśmy jedyną światową firmą, która jest w sta­
nie tak gwarantować. Liczne listy i polecenia naukowe 
lekarzy. Ostrzega się przel naśladownictwem.
,,Co do moich prób Psństim  balsamem „Nokab1 dono­
szę i inu, żo j« tem  z uicn zupełnie zadowolonym. Po­
czątkowo patrzałem na bals.m  ten z niedowierzaniem: 
jednak doś^iadczenio in&czej mnie pouczyło. Już po kil- 
ku Jniach by* skutek widjczuy.n, a po czteroch tygod- 
niaon tsiągnąłem wspaniały wąs. Skutek był ten w ię­
kszy t i  ja przed używaniem balsamu „N O K A H 11 mająo 
lat 27, ni8 posiadałem żadnego zarostu. Z wdzięcznoJc.ą 

wszędzie poiecam Pańską firmę i kreślę się z poważaniem H. Hjort — „Tvergade“.
Każdej Paul zalecam prawdziwy duński balsam „Nokah“ jako przyjemny 1 skuteczny środek na porost wi sów. Już od dłuż­
szego czbsu o-erplałam na Bilne wypadsu e włosów tak, że wie e miejsc łrsycb było widocznych. Od czasu jednak jak zacza-
łam przez 4 tygodnie nżywać balsamu „Nokah*, włosy zaczęły mi róść i st^ły się grubemi, gęstemi i piętnem*

C. Holm. Gothergade 12. ’

1 pakiet „N ukah“ mocniej A 10 K , R 6 K. I 55 hel. porto. — Opakowanie dyskretne za przekazem
lub za zaliczką (można również opłacać znaczkami pocztowymi). —  Proezą adresow ać:

H o s p i ł a l s  L a b o r a t o r y u m ,  C o p e n h a g e n K .  457 P o s ł b o x 97 (Dania) I
Koresp. k a rtk i opłacać 10 bal L is t/ 25 hal. B

E P O K O W y  W y N A L A Z E K
w leczeniu padaczki, (epilepsyi) choroby ś\y. Wita, dolegliwuści nerwowych i przy ogólnej neurastenii. 
Drowi R. Weilowi z Frankfurtu udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą

„ E P I L E P T i C O N “
»Epilepticon« systematycznie zużyty jest wedle orzeczeń największych powag lekarskich całego świata, najlep­

szym dutychczas znanym środkiem du usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności

I
I

Leczenia trwa około 6 miesięcy E P I L E P S y i Leczenia trwa około 6 miesięcy
1 pudełko z 60 pastylkami wystaiczającemi na 1 miesięczne leczenie,, wraz z pouczeniem Nr 63, kosztuje 
franko pocztą K. 8. — Wysyła główny skład na Galicyę, Bukowinę i Śląsk apteka Edelmana w Samborze.

V7ina lDęęiierskie sforę
w butelkach wysprzedaje z powodu wielkich zapasów po znacznie

zaiionych cenach

skład i handel win

A .G r a l e w s k i i S p .
w Kraft^wle, uf. Bratka 11
T elefon  Nr. 909. T e le fo n  Kr. 909 .

Również poleca
przy nadchod ących Świętach W ielkanocnych

Wina węgierskie
n u stry a o k  e , r e ń sk ie , fr a n c u sk ie  cz erw o n e , k o n ia k i I ó liw o w ice  

na b eczk i f la s z k i  i m iary .

|  URZĄDZONA W EDŁUG N A ^ C W  Z /C H  WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH
w r ~ a  h w -'*  a  a  w  e v r  a  I  olulUK£l ow iąm iK i g u m o

J O Z E F A  B I A L I K A  wT n a  m s z a l n e
W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N I E M

Ostatnie zamówienia
n a  św ię ta

W I E L K A N O C N E
p r z y j m o w a ć  b ę d ę

w w i e l k ą  ś r o d ę

Józef Siermonfowski
f a b r y k a  w y r o b ó w  c u «  
k i e r n i c z y  c h .  K r  a k ó  w.

Na r aty I
najnowraej konttrukoyl, ule­
pszone blugera mstsyny do 
izycls, haftu l do wszelkiego 
przemysłu, ■ fabryk twisto­
wej sławy, peleea pierwszo­
rzędna znana ■ rgetelaości 

firma:

Kr Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L .  >8

Settery
młode rasowe do pozbycia. J. 

Słomka Świątniki górne 294.

#
■d P ;

Fabryka \#oó mmei. sztucz. i spec. leczniczychj
pen nrmą

R. Rżąca I Chmurshi
w  a tb p w  u iś ,  iu>. G w r t r m  l .  4 .

-•y^abla o->ć kontrolą aomiayi Prtemyiłowej T&w. LekaTłkiegn kr&k. prio^ou* j
przez toż Towarzystw?.

W o d y  m i n e r a l n a  s i f n t i n e
-.'dpowiadajaoM a&tadem ehemioinym wodnm;

Bilińskiej, file«shabler8Xlej, Seltorsklej, Vlcky, Homturg, Ki«»lngdn,
tuazież speoyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna, ora* j 
Inne wody mineralne z przepita prof. Jaw orskiego. Hpraedaż osąstkowa w »pte 

ża?h i drogneryach. — *3ennikł na żądanie darmo

Rolnicze To<rar jstw o w Wlppach (Krains) 
polecsue gorąco przez ksi^żęco-bisunpi or- 
pynat w Lublanie, dla dosta.ry pod gwaran- 

cya naturalnych win mszalnych.
Hia>e wiua nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od staoyi kolejowej Hałdensjhaft 
kotu G5rs, pu K. 56. du K 60. za 100 1 
Szczególnie delikatne, sortowane wina Jak 
Plnela, Burgundzkie białe I czarne, Rlesling 

Zelen po K. 65'— d < K 85-—
Niżej t6  litrów nie dostarcza e ę 

Towarzystwo znajduje się pod najściślajszetn 
nudzorem parafialnego urzędu w Wippa>-h, 
tak, że jakiekolwiek nadużyoie jest wyklu­
czone. — Przy większych dostawach niższe 

ceny.
Dwarcirsfwg Rolnicza w tfippacłi(Kraina)

D o  s p r z e d a n i a
w Makowie aom drew niany p a rte ­
rowy N. 149. tu t  nad potokiem, pray 
gościńca prowadzącym do Suchy 5 
m inut do utacyl kolej, i do kościoła. 
52 sążni kw addatow /cn ogrodu, 44.6 
sążni gruntu ornego. Zgłoszenia do 
p. W ncentego N .tetkiego w Mnteo- 
wie. 375 5

tc.
N akładem  w ydaw nictw a .Głoan N a ro d n ' Sp. * ocr odpow . R edak tor odpow iedzialny  Jan  Matyasik- D r^ k ^ o ia  Nprodn'V w  K rakow ie pod rarządem  J R  DobrzaAsWefiO.


